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Pierwsi kandydaci Warszawy
(Obsługa własna »Życia«)

„ Najlepsi do rad* — oto hasło rozbrzmiewające na zebraniach załóg 
pracowniczych, na których wysuwane są kandydatury na radnych. W tro­
sce o to, by w radach znaleźli się obywatele darzeni publicznym zaufa­
niem, dobrzy organizatorzy i ludzie zdolni do pracy społecznej — ordy­
nacja wyborcza daje prawo każdemu obywatelowi zgłaszania kandydatur. 
Z tych zgłoszeń komitety Frontu Narodowego wybiorą właściwą liczbę 
kandydatów i ułożą listy wyborcze.
Budowniczowie Starego Miasta — 

murarze, betoniarze, cieśle i inni ro­
botnicy ZBM-3 KAM — omawiając 
program wyborczy Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Narodowego wysunęli 
szereg postulatów pod adresem 
szłych wybranych przez siebie 
nych.

Kiedy z sali padła pierwsza 
szona kandydatura do St.R.N. — 
przewodniczącego Prezydium St.R.N. 
— J. Albrechta, zebrani przyjęli tę 
propozycję z pełną aprobatą.

J. Albrecht, zabierając głos na ze­
braniu powiedział, że wysunięte pod­
czas dyskusji konkretne bolączki 
mieszkańców Starówki — Rada bę­
dzie starała się jak najszybciej usu­
nąć.

Załoga KAM wysunęła również 
kandydatów na radnych do Dzielni­
cowej Rady Narodowej Stare Mia­
sto.

Na zebraniu załogi Zakładów im, 
Nowotki na Woli w Warszawie ro­
botnicy zastanawiali się nad przyszłą 
pracą i zadaniami rad narodowych, 
które powołane będą w nadchodzą­
cych wyborach. Na zebraniu załoga 
zgłosiła swych kandydatów do rad 
narodowych m. st, Warszawy i dziel­
nicy Wola.

W imieniu całej załogi Zakładów 
•— przewodniczący rady zakładowej 
St. Gąsiorowski zgłasza jako kandy­
data na radnego St.RJN. I sekretarza

przy- 
rad-

zgło-

Nowe pokojowe propozycje 
Związku Radzieckiego

Rząd radziecki przedłożył do 
rozpatrzenia rządom Francji, 
Anglii i USA propozycję zwoła­
nia w listopadzie br. konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA i Związku 
Radzieckiego dla rozpatrsenia na­
stępujących zagadnień:

1) przywrócenia jedności Nie­
miec na pokojowych i demokra 
tycznych zasadach oraz przepro­
wadzenia ogólnoniemieckich wol­
nych wyborów;

2) wycofania wojsk okupacyj­
nych czterech mocarstw z tery­
torium Niemiec wschodnich i za 
chodnich;

3) zwołania konferencji ogólno­
europejskiej dla rozpatrzenia 
kwestii utworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Euro 
pie.

(Tekst noty radzieckiej do rzą­
dów mocarstw zach. — patrz na 
str. 2).

Kom. Warszawskiego PZPR — Si 
Pawlaka. Jego słowa wirają serdecz­
ne oklaski.

Pracownicy Biura Urbanistyki 
Warszawy są specjalnie »blisko zwią­
zani z zadaniami i pracą Stołecznej 
i dzielnicowych Rad Narodowych. 
Toteż na zebraniu, na którym wysu­
wali oni kandydatów do rad sporo 
zgłoszono wniosków i dezyderatów 
pod adresem ewentualnych przysz­
łych radnych. M. in. domagano się 
od nich, by starali się zbliżyć pracę 
Biura do społeczeństwa, organizować 
dyskusje nad planami urbanistyczny­
mi Warszawy itd. Jednocześnie jed­
na z pracownic Biura — inż. Wroń­
ska, która jest obecnie radną w DRN 
Ochota i członkiem komisji budo­
wnictwa, podzieliła się z zebranymi 
spostrzeżeniami i uwagami ze swej 
dotychczasowej pracy w radzie naro­
dowej.

Kandydatów do Rady Narodowej, 
których wysunęli pracownicy Biura 
Urbanistycznego Warszawy było pię­
ciu. Wszystkich pięciu zgłoszono jed-
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nomyślnie, A więc do Stołecznej Ra­
dy Narodowej — naczelnego archi­
tekta Warszawy inż. Józefa Sigalina 
i naczelnego urbanistę Warszawy, 
inż. Kazimierza Marczewskiego. Do 
Dzielnicowej Rady Narodowej Śród­
mieścia — Inż. Danutę Dziekańską, 
która w Biurze Urbanistyki przeszła 
piękną drogę awansu od maszynistki 
do inżyniera architekta: Józefa Zię­
bę, który pracując nieustannie od 
1945 r. ukończył Studium Planowania 
Przestrzennego przy Politechnice 
Warszawskiej i od wielu lat aktyw­
nie pracuje w Komitecie Frontu Na­
rodowego, pełniąc jednocześnie funk­
cję przewodniczącego komitetu 
kowego.

Kandydatem 
sunęło Biuro 
rarz z MDM _ _ ,_____ ,
odznaczony srebrną i złotą Odznaką 
Przodownika Pracy. Choć nie pracu­
je on w Biurze Urbanistyki pracow­
nicy BUW-u wysunęli jego kandy­
daturę, jeet on bowiem jednym z 
tych, którzy realizują to co nakreślił 
architekt, (i<).

W Min. Kolei

blo-

do rady, którego 
Urbanistyki, jest 
Kazimierz Klatowicz,

wy- 
mu-

Wanda Odolska, Stanisław Lecho­
wski, Stanisław Cybulski i Konrad 
Liśkiewicz — oto nazwiska kandy­
datów na radnych wvsunięte przez 
pracowników Min. Kolei,

Wandę Odolską chyba zna każdy, 
kto słucha radia. Praca publicystycz­
na i literacka, celność i śmiałość ar-

Nowe autobusy dla Warszawy
(Obsługa własna)

Wiadomość ta ucieszy niewątpliwie 
każdego warszawiaka. Wczoraj nad­
szedł do Warszawy nowy transport 
8 autobusów radzieckich marki 
„ZIS“, Jutro MPA otrzyma dalszych 
15 nowych autobusów marki „Chaus- 
son“ — większych i wygodniejszych 
od dotychczas kursujących po mie­
ście. Do końca tygodnia ma nadejść 
tych wozów jeszcze 15.

Uzyskanie nowego taboru autobuso­
wego umożliwia dyrekcji MPA wpro­
wadzenie dalszej poprawy w komu­
nikacji autobusowej w Warszawie.

Tak więc zostanie przedłużona do PI. 
Dzierżyńskiego linia autobusowa 122. Li­
nia 106 przebiegać będzie od Muranowa 
do Jelonek. Ma być również uruchomio­
na nowa linia 119-bis, która przebiegać 
będzie normalną trasą 119 aż do ul. Ra- 
dzymińskiej, a następnie przez ul. Jur- 
skiego do Samarytanki. Autobusy mają 
również wkrótce dochodzić do Dąbrówki 
na linii piaseczyńskiej. Linia 109 zosta­
nie przedłużona do Górc Nowych a linia 
115 do Anina.

Jednocześnie zwiększona będzie ilość 
wozów na liniach specjalnie przeciążo­
nych, w pierwszym rzędzie na linii 125, 
którą kursować mają właśnie nowe 
„Chaussony“. .
Wszystkie te udogodnienia MPA 

zamierza wprowadzić już od 2 listo­
pada br. Uzależnione to jest jednak 
od doprowadzenia do należytego po­
rządku nawierzchni ulic na nowopro­
jektowanych odcinkach tras autobuso­
wych oraz od zbudowania m. in. pę­
tli autobusowej w Dąbrówce.

Należy sądzić, że Miejski Zarząd , 
Urządzeń Przedsiębiorstw Komunal-

nych i Miejskie Przedsiębiorstwo 
Konserwacji Dróg dołożą wszelkich 
starań aby do 2 listopada umożliwić 
MPA wprowadzenie tych dogodnych 
zmian w komunikacji. (AU)

gumentacji politycznej a przy tym 
niezwykła wrażliwość na codzienne 
kłopoty 1 bolączki ludzi pracy zjed­
nała Wandzie Odolskiej powszechną 
sympatię i uznanie. A to jest prze­
cież najlepszą gwarancją tego, że ja­
ko przyszła radna Stołecznej Rady 
Narodowej odda cały swój zapał, e- 
nergię i talent na usługi swych wy­
borców, że będzie godnym rzeczni­
kiem ich spraw i potrzeb.

Stanisław Lechowski — to wypró­
bowany działacz robotniczy. War­
szawiak z dziada pradziada, był od 
1945 roku ślusarzem a potem bryga­
dzistą Warsztatów Wagonowych E- 
lektrotrakcji na Grochówie. Jeden z 
pierwszych rozpoczął pracę nad u- 
ruchomieniem zniszczonych przez 
wojnę podmiejskich linii elektrycz­
nych — do Otwocka, Żyrardowa, 
Mińska Mazowieckiego. Zdobył sobie 
duże uznanie i zaufanie towarzyszy 
pracy. Obecnie jest I sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego PZPR War­
szawa Śródmieście.

O inźynierze-architekcie Stanisła­
wie Cybulskim najwięcej powiedzie­
li jego dawni i obecni koledzy po 
fachu... Od roku 1945 pracuje w Biu­
rze Odbudowy Stolicy (BOS) 
gdzie bierze udział jako współautor 
przy opracowywaniu projektu Trasy 
W-Z a potem przy jej budowie. Od 
1948 roku przechodzi do pracy w 
Min. Kolei. Koledzy jego mówią, że 
tak ofiarnego działacza społecznego, 
gotowego do pracy na każdą prośbę 
rzadko się spotyka.

O Konradzie Liśkiewiczu mówią 
jego koledzy, że „od początku pracu­
je w kolejnictwie“... Trzeba tu uzu­
pełnić, że Liśkiewicz jako inżynier, 
obecnie starszy projektant Centr. 
Biura Studiów 1 Projektów Kolejo­
wych pracując w kolejnictwie od 
1945 roku zdobył wysokie kwalifika­
cje zawodowe. Sumienny i zrówno­
ważony, niezawodny w każdej pracy 
społecznej zyskał duży autorytet i 
sympatię kolegów. Odznaczony Sre­
brnym Krzyżem Zasługi i Odznaką 
Przodownika Pracy w dowód zaufa­
nia towarzyszy pracy, wysunięty zo­
stał na kandydata na radnego. (Cen)

Kandydat na radnego, naczelny urbanista Warszawy, 
Marczewski w rozmowie z architektem Józefem Ziębą, 
datem na radnego.

Zamknięcie Centralnej Wystawy Rolniczej
w Lublinie

24 bm. nastąpiło zamknięcie Cen­
tralnej Wystawy Rolniczej w Lubli­
nie.

Na wielkim placu, u podnóża Zam­
ku Lubelskiego, zgromadziły się ty­
siące ludzi, przybyłych w tym dniu 
na Wystawę. Wśród zebranych widać 
wiele wycieczek chłopskich z całego 
kraju. Licznie stawili się także miesz­
kańcy Lublina.

W wygłoszonym przemówieniu mi­
nister Rolnictwa Pszczółkowski doko­
nał oceny Wystawy, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli, jaką spełniła 
ona wr spopularyzowaniu racjonalnych 
metod gospodarowania w rolnictwie.

W czasie uroczystości nastąpiło 
wręczenie wysokich odznaczeń naj­
lepszym wystawcom — przodującym 
chłopom, członkom spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz pracownikom PGR, 
biorącym udział w Wystawie.

W godzinach popołudniowych mi­
nister Rolnictwa Pszczółkowski i peł­
nomocnik rządu do spraw Centralnej 
Wystawy Rolniczej, wiceminister Tka- 
czow podejmowali przodujących chło* 
pów-wystawców tradycyjną lampką 
wina. W przyjęciu, które odbyło się 
w sali FSC im. Bolesława Bierutaj 
uczestniczyli również przedstawiciele 
załogi tych zakładów4

¥
We Wrocławiu zamknięta została 

Krajowa Wystawa Wynalazczości i 
Postępu Technicznego. W ciągu prze­
szło dwóch miesięcy trwania zwiedzi­
ło ją ponad milion sto tysięcy osób 
i ponad 2.850 wycieczek z całego kra­
ju. Przybyły liczne wycieczki z zagra­
nicy, a to: ze Związku RadzieckiegOj 
z Bułgarii; Chin, Czechosłowacji, Frań 
cji, Indii, Izraela, Korei, NRD, Ru­
munii, Szwecji, Węgier, Wielkiej Bry­
tanii.

Porozumienie paryskie
groźbą dla Francji

PARYŻ (PAP). Komentując poro­
zumienia paryskie w sprawie uzbro­
jenia Niemiec zach. w ramach tzw. 
„Unii zachodnio-europejskiej“ i pak­
tu atlantyckiego „Humanite-Diman- 
che“ pisze:

Gdyby podpisane w Paryżu uchwa­
ły zostały ratyfikowane, nad Francją 
zawisłaby znów śmiertelna groźba.

Jak oświadczył doradca Adenauera, 
gen. Friessner, militaryści przygoto-

Rezolucja w sprawie rozbrojenia

W Tygodniu Postępowej Kultury Niemieckiej

Spotkanie ludności Stolicy 
7 delegacją działaczy kulturalnych i społecznych NRD

S3 bon., w związku z obchodzonym 
obecnie Tygodniem Postępowej Kul­
tury Niemieckiej, odbyło się w sali 
Państw. Opery w Warszawie, zorga- 
nigowane staraniem Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Narodowego i WRZZ, 
spotkanie 
działaczy 
z NRD.

Licznie 
ności stolicy gorącymi oklaskami pą- 
wdtali zasiadających w? prezydium, 
wraz z przedstawicielami organizacji 
społecznych, członków delegacji z 
NRD.

ludności stolicy z delegacją 
kulturalnych i społecznych

zebrani przedstawiciele lud-

Sesja naukowa PAN
poświęcona 500-Ieciu
powrotu Pomorza do Polski

25 bm. w Gdańsku rozpoczęła obra­
dy sesja naukowa PAN, zorganizo­
wana przez Instytut Historii Polskiej 
Akademii Nauk. Sesja poświęcona 
jest 500-leciu powrotu do Macierzy 
i 10-leciu odzyskania Pomorza.

W sesji, która trwać będzie do 
28 bm. włącznie, udział weźmie ok. 
300 historyków ze wszystkich uczelni 
Polski. Na sesję przybyli już uczeni 
z ZSRR. NRD i z CSR.

W czasie sesji otwarta zostanie wy­
stawa starych druków, dotyczących 
Gdańska i całego Pomorza, przygoto­
wana przez pracowników Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku.

Obecni byli: 
KWKZ amb. J. 
sador NRD w

Po zagajeniu 
gości przez zastępcę przewodniczące­
go Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy K. Kartasińską, przemówił 
członek Prezydium Stół. Komitetu 
Frontu Narodowego poseł St. Kali­
szewski.

Witany serdecznymi, 
oklaskami, przemówił 
wodniczący delegacji 
przewodniczący Rady 
no, R. Jahn.

Przekazując 
wy serdeczne 
niu delegacji 
oświadczył m. 
narodami niemieckim i polskim jest 
wielkim 1 poważnym wkładem w 
walkę o utrzymanie pokoju w Euro­
pie. Przyjaźń ta stanowi dla narodu 
niemieckiego bezcenną pomoc w je­
go zmaganiach o utworzenie 
czonych, demokratycznych i 
miłujących Niemiec“,

Po przemówieniach odbyła 
gata część artystyczna, w wykonaniu 
zespołu tanecznego MDK „Dzieci 
Warszawy“, kandydata do V Mię­
dzynarodowego Konkursu im. F. 
Chopina — A. Czajkowskiego, solisty 
Opery w Lipsku E. Grubera oraz 
solistki Państw. Opery w Berlinie — 
Sigrid Ekkehard oraz chłopięcego 
chóru drezdeńskiego „Der Dresdener 
Kreuzchor'V

sekretarz generalny 
K. Wende oraz amba- 
Polsce S. Heymann. 
spotkania i powitaniu

długoirwałymi 
z kolei prze- 

niemieckiej, 
Okręgu Drez-

mieszkańcom Warsza- 
pozdrowienia w imie- 
niemieckiej, R. Jahn 
in.: „Przyjaźń między

zjedno- 
pokój

się bo-

NOWY JORK (PAP). — 22 bm. w Komisji Politycznei 
Ogólnego NZ zgłoszony został przez ’ ’ ------
Francji i Kanady wspólny projekt
22 bm. na posiedzeniu Komisji Po­

litycznej wygłosił krótkie przemówie­
nie szef delegacji ZSRR, wiceminister 
A. J. Wyszyński.

Rokowania nad uzgadnianiem pro­
jektu rezolucji, a przede wszystkim 
wyniki tych rokowań — stwierdził 
wiceminister Wyszyński — potwier­
dziły w całej pełni ogólną tezę, za 
którą opowiadał się zawsze i rówmież 
w przyszłości opowiadać się będzie 
Związek Radziecki, o skuteczności i 
doniosłym znaczeniu rokowań w pro­
cesie regulowania tych czy innych 

^problemów.
Wiceminister Wyszyński podkreślił 

następnie, że wspomniany projekt re­
zolucji zawiera wiele wTażnych pro­
blemów wykraczających poza spraw-v 
proceduralne. Właśnie dlatego — jak 
stwierdził — delegacja ZSRR z taką 
skrupulatnością i ostrożnością, z taką 
uwagą i starannością odniosła się do 
projektu rezolucji kanadyjskiej, roz­
patrując go nie tylko od strony for­
malnej, lecz z punktu widzenia poli­
tycznego.

Wiceminister Wyszyński stwierdził, 
że uzgodnienie projektu rezolucji, 
która w istocie rzeczy stąnowi w 
pewnej mierze platformę dla pracy 
Komisji i Podkomisji Rozbrojeniowej, 
nie oznacza jeszcze, że usunięte-zosta­
ły wszystkie trudności. Nie ma ludzi 
tak naiwmych, którzy mniemaliby, że 
jeśli raz osiągnięte zostało porozumie­
nie, to odpadają wszelkie trudności i 
można triumfowrać.

Sądzę jednak -w- powiedział wice­
minister Wyszyński — że nie powin­
no również być w^śród nas ludzi, któ­
rzy nawret w tym wypadku żywią po­
dejrzenia co do rzetelności tych ęzy

v J Zgromadzenia 
delegacje ZSRR, USA, W. Brytanii, 
rezolucji w sprawie rozbrojenia, 
innych swych partnerów, jak czyni 
to przedstawiciel USA.

Delegat ZSRR oświadczył, że pięć 
mocarstw, popierając projekt rezolu­
cji dotyczącej rokowań w sprawie roz­
brojenia, uznało możliwrość dalszego 
współdziałania.

Nawiązując do twierdzenia delegata 
Francji Mocha, że uzgodnienie prp- 
jektu rezolucji to „jutrzenka nowrych 
sukcesów“, wiceminister Wyszyński 
powiedział:

Mozę nie jest to jeszcze jutrzenka, 
ale nie ulega jednak wątpliwości, że 
jest to droga do now^ych osiągnięć.

Wiceminister Wyszyński stwierdził, 
że delegacja radziecka przypisuje fak­
towi uzgodnienia wspomnianej rezo­
lucji duże znaczenie. Jesteśmy przeko­
nani — powiedział on —; że jeśli pra­
cować będziemy bez uprzedzeń, spo­
kojnie, bez oglądania się na przeszłe 
nieporozumienia, jeśli skupimy wdęk- 
szą uwagę na problemach co do któ­
rych jesteśmy zgodni, możemy osiąg­
nąć pewne sukcesy również w przy­
szłości.

Jesteśmy zadowoleni — powiedział 
wiceminister Wyszyński — że mamy 
obecnie przed sobą dokument przed­
stawiony do rozpatrzenia w imieniu 
pięciu mocarstw po raz pierwszy od 
1946 r.

PRZEMÖWIENIE 
DELEGATA POLSKIEGO

NOWY JORK (PAP). — W dysku­
sji w ^Komisji Prawnej Zgromadzenia 
Ogólnego nad sprawą definicji poję­
cia agresji dr Juliusz Suchy przed­
stawił stanowisko Polski w omawia­
nej kwestii.

Dr Suchy podkreślił, że jedyna wy­
czerpująca definicja pojęcia agresji 
zawarta jest we wniosku radzieckim.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłasza następujący komunikat 
na temat rozmów przeprowadzonych 
przez premiera Nehru w Pekinie z 
kierownikami rządu Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Od chwili przybycia do Pekinu pre­
mier Indii, Nehru, zaproszony przez 
rząd chiński, prowadził w okresie od 
19 do 23 października rozmowy z kie­
rownikami rządu chińskiego. 19 paź­
dziernika oraz 20 i 21 października 
po południu premier Nehru odbył roz­
mowę z premierem Rady Państwowej 
ChRL Czou-En-laiem, 22 paździer­
nika rano z wicepremierem Czen Ju- 
nem i Li-Fu-czunem, 22 październi­
ka po południu » s miniątrega go

spodarki wodnej Fu Czo-ji oraz w 
tymże dniu z wicepremierem Teng 

pre- 
Kuo 
Jen-

Tsu-huo, a 23 października z 
zesem Akademii Nauk ChRL 
Mo-żo i ministrem kultury Szen 
pingfem. *

PEKIN (PAP). W 
Szan odbył się 23 bm. 
łem przeszło 20 tys.

parku Czung 
wiec z udzia- 
mieszkańców 

Pekinu na cześć premiera Indii Neh­
ru.

W godzinach wieczornych tego 
dnia premier Nehru wraz z towarzy­
szącymi mu osobami podejmowany 
był bankietem przez przewodniczą­
cego Chińskiej Republiki Ludowej 
Maę Tst-tunga,

W konkluzji dr Suchy oświadczył: 
Delegacja polska uważa:

1) Określenie definicji pojęcia agre­
sji jest możliwe.

2) Definicja pojęcia agresji jest po­
trzebna, leży ona bowiem w interesie 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Jest ona szczegól­
nie potrzebna w momencie, gdy spra­
wa rozbrojenia i zakazu broni maso­
wej zagłady wkracza na nowe tory.

3) Uchwalenie definicji pojęcia a- 
gresji może przyczynić się do dalsze­
go złagodzenia sytuacji międzynarodo­
wej, może być skutecznym czynni­
kiem zapobieżenia agresji.

4) Dotychczasowy przebieg dyskusji 
w tej sprawie począwszy od roku 1950 
wskazuje, że większość państw jest 
przekonana o możliwości i pożytecz­
ności ustalenia definicji pojęcia agre­
sji.

5) Propozycje radziecka czyni za­
dość wymogom zarówno teorii prawa 
międzynarodowego, jak i praktyki 
stosunków międzynarodowych na 
wszystkich kontynentach.

| wują się do >,pogadania z Francją 
innym językiem“.

Tymczasem jednak — pisze „Huma-* 
nite-Dimanche“ — nota radziecka z 
dnia 23 bm. przypomina naszemu kra-> 
jowi, że istnieje inna droga.

Mendes-France wołał podpisać akt 
o wskrzeszeniu Wehrmachtu. Jednak^ 
że taki podpis odniesie niewiększy 
skutek niż podpisy jego poprzednia 
ków — Bidault i Roberta Schumana*

DALSZE PLANY 
MENDES-FRANCEA

PARYŻ (PAP). Jak wynika z do­
niesień agencji AFP premier Mendes-* 
France zamierza natychmiast po za-* 
kończeniu ferii parlamentarnych 3 li* 
stopada, złożyć przed» komisjami 
spraw zagranicznych obu izb parla­
mentu sprawozdanie z rozmów parys­
kich, które doprowadziły do ustalenia 
nowych planów remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i odbudowy odwe­
towego Wehrmachtu. Następnie Meib 
des-France wezwać ma Zgromadzenie 
Narodowe do ustalenia terminu de-* 
baty nad uchwałami paryskimi.

Przewiduje się, że w najbliższych 
tygodniach Mendes-France odbędzie 
podróż do USA. W związku z tym de­
bata w Zgromadzeniu Narodowym 
mogłaby się rozpocząć przypuszczalnie 
w grudniu.

W przemówieniu radiowym wygło­
szonym w niedzielę Mendes-France 
położył szczególny nacisk na widoki 
zacieśnienia współpracy gospodarczej 
z Niemcami zachodnimi w następ-* 
stwie porozumienia w sprawie Zagłęb 
bia Saary. Wypowiedział się on za 
zawarciem z Niemcami zachodnimi 
„długoterminowego układu gospodar-* 
czego“ i za otwarciem szerszego pola 
działania dla kapitalistów niemiec-* 
kich we Francji i francuskich w 
Niemczech.

Komunikat Polskiej Agencji Prasowej
PAP komunikuje: W wyniku kon­

troli, zarządzonej w połowie 1953 r. 
przez władze państwowe, zostały w 
niektórych wypadkach ujawnione fak­
ty jaskrawego pogwałcenia prawo­
rządności ludowej. W związku z tym 
zostały zarządzone szczegółowe do­
chodzenia.

W toku tych dochodzeń władze we­
szły na trop prowokatora i agenta wy­
wiadu amerykańskiego Józefa Świa­
tło, który — fałszując dane dotyczące 
swojej przeszłości i maskując się 
oraz wykorzystując brak dostatecz­
nej kontroli — zdołał usadowić się 
w aparacie 
nego,

Działając 
Światło za 
stępczych machinacji i fabrykowa­
nych przez siebie fałszywych dowo­
dów, prowadził zbrodniczą akcję o- 
czerniania i uwikłania szeregu oby­
wateli. Wykorzystując brak właści­
wego nadzoru, Światło doprowadzał 
w niektórych wypadkach w celach 
prowokacyjnych do nieuzasadnionych 
oskarżeń i aresztowań upatrzonych 
przez siebie osób.

Jedną z takich osób był obywatel 
amerykański Herman Field, którego 
sprawcę Światło celowo sprowokował 
i zaplątał ze szczególnym wyrafino­
waniem.

Obawiając się zdemaskowania w 
wyniku rozpoczętych dochodzeń, a-

bezpieczeństwa publicz-

jako agent-prowokator, 
pomocą różnych prze-

gent-prowokator Swdatło zdołał u-» 
ciec za granicę i dziś jawnie już, 
jako zdemaskowany agent amerykań­
skiej dywersji, kontynuuje swą pro-« 
wokatorską robotę, występując przez 
radio ze stekiem 
jak nikczemnych 
i fałszerstw.

Ta prowokacja 
dową ogólnej 
Polsce tych 
skich, które nie przebierają w środ­
kach, aby utorować drogę przy po-« 
mocy dywersji swym agresywnym 
celom. Forsują one gorączkowo, jak 
powszechnie wiadomo, odbudowę za­
borczego Wehrmachtu z kadrą hitle­
rowską na czele i przyjmują 
kadry jej zbrodnicze metody 
nia.

W wyniku zakończonego 
dzenia ustalono, że zarzuty wysuwa** 
ne pod adresem Hermana Fielda 
przez agenta-prowokatora Światło 
były bezpodstawne. Herman Field 
został więc zwolniony, • otrzymując 
całkowite zadośćuczynienie.

Przecięto również szereg innych 
bezzasadnie i fałszywie skonstruo-» 
wanych oskarżeń przeciwko niektó-* 
rym obywatelom polskim, wypuszcza­
jąc na wolność poszkodowanych* 
Dalsze dodatkowe badania w 
sprawach są w toku.

W stosunku do osób winnych 
ku czujności i kontroli zostały 
ciągnięte odpowiednie konsekwencje!

równie bzdurnych 
kłamstw, oszczerstw

jest częścią skła^ 
kampanii przeciwko 

czynników amerykarH

od tej 
działa-*

dochcH

tych

bra- 
wy-

Najlepsi do Rad!

toruje drogę do dalszego współdziałania
NOWY JORK rPAPl__99 hm TT____•.. _ •

Rozmowy premiera Nehru w Chinach
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Rząd ZSRR proponuje rządom Francji, Anglii i USA
zwołanie konferencji 4 w listopadzie b. r.

MOSKWA (PAP). 23 bm. minister spraw mgraukumych 2BBBB W. M.
Mołotow przyjął ambasadora Francji p. L. Joxe% ambasadora W. Bry­
tanii p. W. Haytora i ambasadora USA p. Ch. Bohlena i wręczył im neżę 
rządu radzieckiego, stanowiącą odpowiedź na noty rządów Francji, W. 
Erytanii i USA z 10 września 1954 r, '

Streszczenie noty rządu franceskleto 
z 10 września 1954 roki

Poniżej podajemy streszczenie noty 
rządu francuskiego z 10 września 
1954 r.

Rząd francuski w nocie twej 
stwierdza, że „nie można byłoby o- 
siągnąć w Europie bezpieczeństwa 
przez podpisanie układu w rodzaju 
tego, jaki proponuje rząd radziecki“. 
Następnie nota francuska poświęca 
specjalny ustęp organizacji paktu 
północno - atlantyckiego, wyrażając 
pogląd, że organizacja ta ma „czy­
sto obronne cele“, które „odpowia­

Nota rządu radzieckiego z dnia 23 października 1954 roku
W związku z notą rządu francu­

skiego z 10 września br. rząd radzie­
cki uważa za konieczne oświadczyć 
co następuje:

Rząd ZSRR w nocie z 24 lipca za­
proponował rządowa Francji, jak 
również rządom Anglii i USA, zwo­
łanie konferencji ogólnoeuropejskiej 
dla rozpatrzeni^ sprawy stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. 4 sierpnia rząd ZSRR za­
proponował rządom Francji, Anglii i 
USA omówienie tej sprawy w trybie 
wstępnym na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw, a także podjęcie na tej konfe­
rencji dalszej dyskusji nad proble­
mem niemieckim.

Pragnąc przyczynić się do rozwią­
zania problemu bezpieczeństwa w 
Europie rząd radziecki wniósł swój 
projekt „ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie“, wyrażając równocześnie goto­
wość rozpatrzenia także innych pro­
pozycji w tej sprawie,

Projekt zawiera propozycję stwo­
rzenia w Europie takiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, który za­
pewniałby utrzymanie pokoju wspól­
nym wysiłkiem wszystkich zaintere­
sowanych państw europejskich bez 
względu na ich ustrój społeczny i 
państwowy. U podstaw radzieckiego 
projektu układu ogólnoeuropejskiego 
leży zasada kolektywnej akcji jego 
uczestników przeciwko groźbie napa­
ści zbrojnej na którekolwiek z 
państw uczestniczących “w układzie, 
jak również zasada współpracy w 
dziedzinie ekonomicznej. Znaczy to, 
ż° wszelka próba agresji ze strony 
któregokolwiek państwa pociągnęła­
by za sobą niezwłocznie zastosowanie 
zbiorowych sankcji wobec agresora.

W ten sposób radziecki projekt 
układu ogólnoeuropejskiego zawie­
ra realne gwarancje bezpieczeń­
stwa Francji i Polski, Anglii 1 Zw. 
Radzieckiego, wszystkich wielkich 
i małych państw Europy. Stwarza 
on jednocześnie warunki jak naj­
bardziej sprzyjające przywróceniu 
jedności narodowej Niemiec, swo­
bodnemu, pokojowemu rozwojowi 
państwa niemieckiego.
Żadne państwo rzeczywiście dążą­

ce do utrwalenia pokoju w Europie 
nie może ustosunkować się negatyw­
nie do współpracy z innymi pań­
stwami europejskimi w dziele stwo­
rzenia skutecznego systemu bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego. Co się 
tyczy rządy radzieckiego, to wycho­
dzi on jak dawniej z założenia, że 
tylko wspólne wysiłki państw euro­
pejskich mogą zapewnić bezpieczeń­
stwo w Europie.

»Zrozumiałem co straciłem opuszczając Ojczyznę«

WSPOMNIENIA MARYNARZY
Przedstawiciel PAP przeprowadził rozmowy i kilkoma marynarzami, 

którzy w jswoim czasie zdezerterowali i ostatnio powrócili do kraju. Brak 
pracy, poniewierka, tułaczka i poni żenią skłoniły ich do powrotu.

Jan Nalewajko z szs Lublin
Jeden z nich Jan Nalewajko miesz­

ka obecnie w Domu Marynarza w 
Gdyni i pracuje w administracji 
Polskich Linii Oceanicznych. Nale­
wajko, będąc członkiem załogi 
S S „Lublin“, opuścił pokład tego 
statku 17 sierpnia 1952 r. w Rotter­
damie. Pierwszy okres jego pobytu 
w Holandii — to miesięczny pobyt 
w areszcie a następnie ciężka praca 
w kopalniach węgla w limburskim 
zagłębiu.

„Postanowiłem wreszcie — mówi 
Nalewajko — zwolnić się z kopalni, 
zdawałem sobie bowiem sprawę, że 
stracę tam całkowicie zdrowie. Za­
robków zacząłem szukać u chłopów 
na wsi, jednak bezskutecznie. W tym 
czasie nocowałem na ławce w par­
ku. Postanowiłem „szukać szczęścia“ 
gdzie indziej — wyjechałem nielegal­
nie do Niemiec zach. I tam jednak 
pracy nie znalazłem. Urzędy zatrud­
nienia przepełnione były bezrobotny­
mi“.

Nalewajko zmuszony jest wstąpić 
do kompanii wartowniczej. Służbę 
pełni najpierw w Niemczech, póź­
niej we Francji.

„Zrozumiałem — opowiada Nale­
wajko — że n?e tam dla mnie 
miejsce, że mogę być tylko popy­
chałem, nęd?nym obiektem wy­
zysku, że przyszłość moja » to 

dają w pełni Karcie Narodów Zjed­
noczonych“.

Przechodząc z kolei do Mgadnle- 
nla niemieckiego, rząd francuski pi- 
sze, że włączenie Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, tj. Niemiec zachod­
nich do „systemu obronnego“ (rząd 
francuski w swej nocie i 10 wrześ­
nia br. miał na myśli układ o „armii 
europejskiej“) — „bynajmniej nie 
zagraża bezpieczeństwu europejskie­
mu“ oraz że „stanowi najlepszą gwa­
rancję bezpieczeństwa dla wszyst-

Wysuwając obiekcja przeciwko te­
mu projektowi radzieckiemu, rząd 
francuski nie wniósł jednak żadnej 
własnej propozycji zapewnienia bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie; 
rząd francuski nie tylko nie wniósł 
swego wkładu vz dzieło zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie, lecz przeciwnie — jak świadczą 
o tym fakty z ostatnich czasów — 
idzie nadal drogą montowania ugru­
powań militarnych w Europie,

Rząd francuski wystąpił przy tym 
ponownie w obronie północno-atlan­
tyckiego bloku militarnego, któremu 
przyświecają jakoby cele obronne, 
mimo że o agresywnym charakterze 
tego ugrupowania w jego obecnej 
postaci świadczą liczne fakty. Tego, 
że to ugrupowanie militarne wymie­
rzone jest przede wszystkim prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej — nie ukrywają 
przywódcy wojskowi bloku północno­
atlantyckiego. Zawarte w nocie z 10 
września próby usprawiedliwienia 
powstania tego bloku przez powoły­
wanie się na istnienie w Europie 
wschodniej „silnie uzbrojonego ugru­
powania radzieckiego“ są zupełnie 
bezpodstawne, ponieważ ugrupowa­
nie takie w rzeczywistości nie istnie­
je. Fakt, że obecnie przygotowuje się 
realizacja planów remllitaryzacji 
Niemiec zachodnich i wciągnięcie 
ich do ugrupowania północno-atlan­
tyckiego, potwierdza jedynie, że cho­
dzi o dalsze spotęgowanie agresyw­
ności tego ugrupowania,

W tych warunkach rząd radziecki 
uznaje za konieczne ponownie zwró­
cić uwagę rządu Francji na fakt, że 
tworzenie ugrupowań militarnych 
nie może sprzyjać utrwaleniu poko­
ju ł bezpieczeństwa w Europie. Two­
rzenie takich ugrupowań państw eu­
ropejskich, wymierzonych przeciwko 
innym państwom europejskim, pro­
wadzi do dalszego wzmożenia napię­
cia międzynarodowego i jest całko­
wicie sprzeczne z interesami utrwa­
lenia pokoju w Europie. Rząd fran­
cuski krocząc tą drogą i wyrzekając 
się udziału w organizacji systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie bierze na siebie odpowiedzial­
ność za następstwa takiej polityki, 
nie dającej się pogodzić z interesami 
bezpieczeństwa w Europie.

Dla zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie decydujące znaczenie 
ma sprawa uregulowania problemu 
niemieckiego. Oznacza to, że naj­
ważniejszym i najpilniejszym zada­
niem jest* przywrócenie jedności 
Niemiec jako państwa pokojowego 
1 demokratycznego oraz zawarcie z 
nimi traktatu pokojowego.

bieda i niedojadanie, że nie mam 
tam żadnej perspektywy. Wtedy 
zrozumiałem, co utraciłem opusz­
czając ojczyznę. Podobnie myśleli 
i inni koledzy z kompanii warto­
wniczych.
Porzuciłem kompanię wartowniczą 

i udało mi się przedostać do Niemiec 
zach. Tam przez pewien czas błą­
kałem się po Hamburgu, Hanowerze 
i innych miastach, mieszkając razem 
z tysiącami Niemców w wilgotnych 
bunkrach, jakie pozostały z okresu 
wojny.

W końcu udałem się nad granicę 
czechosłowacką, przekroczyłem ją i 
zgłosiłem się do władz czechosłowa­
ckich, które skierowały mnie do Pol­
ski“.
Kazimierz Librowski 
z „Dalmoru“

Inny były dezerter — Kazimierz 
Librowski jest obecnie magazynierem 
w porcie rybackim „Dalmor“ w Gdy­
ni. Zapytany o przeżycia na obczyź­
nie mówi:

„Był to najsmutniejszy okres mo­
jego życia, a jednocześnie najlepsza 
lekcja życiowa, jaką przeszedłem. 
Przekonałem się na własnej skórze, 
czym jest ten „raj zachodni“ dla ta­
kiego jak ja człowieka pracy“.

Oto relacja Kazimierza Librow- 
skiego*

ktah eądadów Nlnaśee, dta wnyeb 
Niemiec 1 dla luropy jako całości*.

Zdaniem noty francuskiej, propo­
zycja radziecka w sprawie układu 
o zbiorowym bezpieczeństwie w Eu­
ropie „utrzymałaby ietnlejący podział 
Niemiec“, Sprawa zjednoczenia Nie­
miec —• czytamy w nocie — może 
byś rozwiązana MtyBio w drodze 
wolnych wyborów w całych Niem­
czech pod kontrolą międzynarodową“. 
Rząd francuski oświadcza, źe gotów 
jeat prowadzić rokowania na podsta­
wie planu wyborów, przedstawione­
go przez trzy mocarstwa zachodnie 
na Konferencji Berlińskiej.

Nota francuska podkreśla następ­
nie konieczność szybkiego uregulowa­
nia kwestii austriackiej, po czym po­
rusza sprawę rozbrojenia. „Porozu­
mienie w sprawie rozbrojenia — czy­
tamy w nocie — przyczyniłoby się 
niewątpliwie do wytworzenia atmo­
sfery niezbędnej dla przedyskutowa­

Sprawy zjodnoczania Niemiec, któ­
re wciąż jeszcze pozostają rozbite na 
dwie przeciwstawne sobie części, nie 
wolno odkładać. Interesy bezpieczeń­
stwa narodowego państw europej­
skich, zarówno jak i interesy narodu 
niemieckiego wymagają rozwiązania 
problemu zjednoczenia Niemiec tak, 
aby narody europejskie były przeko­
nane, że zjednoczone Niemcy nie 
wpadną w ręce zaciekłych wrogów 
pokoju — niemieckich militarystów i 
odwetowców, lecz wkroczą zdecydo­
wanie na drogę pokojowego rozwoju 
i nawiązania dobrosąsiedzkich sto­
sunków z innymi krajami.

Rząd radziecki, tak jak dawniej, 
uważa, że dla przywrócenia jedności 
Niemiec konieczne jest przeprowa­
dzenie wolnych wyborów ogólnonie- 
mieckich. Podczas tych wyborów na­
ród niemiecki powinien mleć moż­
ność wyrażenia swej wolnej woli, a- 
by zjednoczone Niemcy odrodziły się 
jako miłujące pokój i demokratycz­
ne państwo. Na berlińskiej konferen­
cji czterech mocarstw nie osiągnięto 
porozumienia w sprawie przeprowa­
dzenia wyborów ogólnoniemieckich w 
celu przywrócenia jedności Niemiec. 
Przeszkodziły temu przede wszyst­
kim plany utworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, przewidujące re- 
militaryzację Niemiec zachodnich i 
wciągnięcie ich do tego ugrupowania 
militarnego. Odrzucenie przez francu­
skie Zgromadzenie Narodowe układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ 
stworzyło możliwości zbliżenia stano­
wisk czterech mocarstw wT sprawie 
zjednoczenia Niemiec i przeprowa­
dzenia w tym celu wyborów ogólno­
niemieckich.

Rząd radziecki wyraża gotowość 
ponownego rozpatrzenia, z uwzględ­
nieniem wskazanych wyżej nowych 
okoliczności, propozycji w sprawia 
przeprowadzenia wyborów ogólno­
niemieckich, zgłoszonych na konfe­
rencji berlińskiej przez Anglię, a po­
partych przez Francję i USA. Rząd 
radziecki wychodzi przy tym z zało­
żenia, że rozpatrzone będą również 
odpowiednie propozycje Zw. Radzie­
ckiego.

Rząd radziecki uważa, że istnie­
ją możliwości osiągnięcia porozu­
mienia między mocarstwami w tej 
sprawie, jeśli uzna się bezsporną 
tezę, że głównym zadaniem jest 
zjednoczenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych.
W związku z tym rząd radziecki 

uważa za konieczne zwrócić specjalną 
uwragę na te nowe plany remllitary­
zacji Niemiec zachodnich oraz wciąg­
nięcie ich do ugrupowania militarnego

^Byłem kucharzem na statkach ry­
backich „Dalmoru“. Powodziło mi się 
nieźle. Wszystko to gruntownie zmie­
niło się, gdy w sierpniu ub. roku bę­
dąc w Rotterdamie pozostałem w 
Holandii, złudzony obiecankami, ja­
kie tam słyszałem. Uległem po pija­
nemu namowom ciemnych typów, 
którzy kręcili się przy polskich ma­
rynarzach“.

Więzienie, obóz w Rosenhof, gdzie 
pracował przy karczowaniu drzew, 
ciężka służba na tankowcu i znowu 
Holandia, gdzie nie mógł znaleźć 
pracy — oto etapy pobytu na za­
chodzie.

„Poznawszy ten „rozkoszny•raj* 1 
odczuwszy na własnej skórze 
wszystkie jego dobrodziejstwa po­
stanowiłem prosić konsulat polski 
o umożliwienie mi powrotu do 
Ojczyzny, którą tak lekkomyślnie 
porzuciłem. Dzięki pomocy władz 
polskich wróciłem da.'kraju i o- 
trzymałem pracę. Darowano mi mo­
je przewinienia. Chciałbym, aby 
nauka jaką był dla mnie pobyt na 
zachodzie posłużyła i innym, któ­
rzy wierzą jeszcze pięknym słów­
kom o „zachodnim raju“.

Ludwik Dzióbek ze statku 
„Fryderyk Chopin“

Palacz okrętowy — Ludwik Dzió­
bek zdezerterował w lutym 1952 r. 
w porcie Le Havre ze statku „Fry­
deryk Chopin“. Już pierwsze dni po­
bytu we Francji były dla Dzióbka 
przykrą niespodzianką — Dzióbek — 
w porcie Le Havre nie znalazł pra­
cy, spotkał natomiast wielu francu­
skich bezrobotnych. Doradzono mu 
wyjazd do Paryża do emigracyjnego 
„Klubu Polskich Kombatantów“, któ­

nia i pośytkiem problemu bezpie­
czeństwa w Europie^ Podczas nie­
dawnej dyskusji w odpowiedniej 
podkomisji ONZ rząd francuski wy­
sunął propozycje, które mogłyby u- 
możliwić osiągnięcie postępów“.

W konkluzji rząd francuski zwra­
ca uwagę na konieczność podpisania 
austriackiego traktatu państwowego 
oraz przeprowadzenia wolnych wy­
borów w Niemczech, które byłyby 
„pierwszym ważnym etapem na dro­
dze do zjednoczenia Niemiec w wa­
runkach wolności“. ^Jeżeli w tym 
kierunku może być osiągnięty po­
stęp — stwierdza w zakończeniu no­
ta — rząd francuski byłby« gotów 
zgodzić się na zwołanie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych Fran­
cji, W.Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych i ZSRR, ażeby doprowadzić do 
końca uregulowanie tych problemów 
i zbadać następnie wszystkie inne a- 
spekty bezpieczeństwa w Europie“, 

niektórych państw zachodnich, które 
stały się znane po zakończeniu 3 
października br. konferencji 9 kra­
jów w Londynie, jak również w 
związku z odbywającymi się obecnie 
separatystycznymi naradami w Pa­
ryżu.

Wbrew zobowiązaniom przyjętym 
przez Francję, Anglię i USA wspól­
nie ze Zw. Radzieckim co do niedo­
puszczenia do odrodzenia militaryz- 
mu niemieckiego, zgodnie z separa­
tystyczną umową zawdrtą w Londy­
nie i Paryżu, ma być stworzona już 
w najbliższym czasie 500-tysięczna 
armia zachodnio - niemiecka z wła­
snym rozbudowanym lotnictwem, od­
działami pancernymi i sztabami woj­
skowymi. Ciężki przemysł Niemiec 
zachodnich — a przede wszystkim 
Zagłębia Ruhry — znowu przestawia 
się na masową produkcję broni. Do­
wodzić siłarifr zbrojnymi Niemiec za­
chodnich będą ci sami generałowie, 
którzy tworzyli armię hitlerowską i 
razem z Hitlerem dokonali agresji 
przeciwko Czechosłowacji, Polsce, 

i Francji, Zw. Radzieckiemu, Anglii i 
wielu innym państwom europejskim. 
W tych warunkach dzisiejsze formal­
ne zobowiązanie rządu bońskiego w 
sprawie ograniczenia liczebności ar­
mii zachodnio - niemieckiej 1 jej u- 
zbrojenia nie mogą być traktowane 
poważnie. Jak wykazuje niedawne 
doświadczenie, przystępując do two­
rzenia swych korpusów 1 dywizji 
militaryści i odwetowcy niemieccy 
nie cofną się przed niczym, aby do­
prowadzić do zwiększenia liczebno­
ści 1 uzbrojenia swej armii.

Üehwsly leadyńikle torują drogę 
do wskrzeszenia mllttarysmu nie­
mieckiego. Po tych uchwałach za­
chodnio - niemieccy militaryści 1 
odwetowcy będą mieli wolną rękę 
do realizacji swej agresywnej poli­
tyki w Europie. W ten sposób 
Niemcy zachodnie przekształcają 
się w niebezpieczne ognisko nowej 
wojny w Europie.
Uchwały londyńskie przewidują 

włączenie zremilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich do militarnego u- 
grupowanla państw zachodnio - eu­
ropejskich, przeciwstawiającego się 
innym państwom europejskim.

Tym razem, zamiast projektowane­
go dawniej ugrupowania militarnego 
sześciu państw zachodnio - europej­
skich — Francji, Niemiec zachodnich, 
Włoch, Belgii, Holandii 1 Luksembur­
ga, przewiduje się utworzenie ugru­
powania militarnego tychże państw 
z udziałem Anglii. Twierdzenie, ja-» 
koby londyński plan utworzenia no­
wego ugrupowania militarnego odpo-

ry miał ułatwić dezerterowi urządze­
nie się we Francji. Dzióbek pojechał 
do Paryża i zgłosił się do klubu — 
przy ul. Legendre 30. Kierownik klubu 
„kapitan“ Domański zaopiekował się 
nim, dając mu posadę... sprzątaczki.

Pewnego dnia „kapitan“ Domański 
oraz „major“ Urbanowicz dali Dziób­
kowi do zrozumienia, że może „grun­
townie zmienić swą sytuację na lep­
sze“. Chodziło o wykorzystanie go w 
celach •wrogich Polsce Ludowej. 
Dzióbek odmówił i musiał wrócić do 
pracy posługacza.

,stałym tematem rozmów bywal­
ców klubu — eksmajorów, ekspuł- 
kowników, ekskonsulów, eksambasa­
dorów i innych — wspomina Dzió­
bek — była wymarzona przez nich 
nowa wojna światowa. Miała być o- 
na dla nich drogą do władzy, stano­
wisk, zaszczytów i pieniędzy w kra­
ju „wyzwolonym“ przez Niemców. 
Tak, na armię niemiecką przede 
wszystkim liczą oni, nazywają ją 
„najwspanialszą armią świata“. Obu­
rzało mnie to do głębi. Przekonałem 
się ostatecznie, że ci wszyscy pano­
wie to zdrajcy, pragnący dla swych 
interesów pogrążyć nasz kraj we 
krwi. Zaczynałem rozumieć, jak źle 
zrobiłem, uciekając z Polski — na 
służbę takim ludziom“.

„Doszedłem wtedy do wniosku — 
mówił Dzióbek — źe czeka mnie 
nędza i dalsza poniewierka. Po­
stanowiłem więc wrócić do kra.iu. 
Z prośbą taką zwróciłem się do 
naszej ambasady i dzięki niej wró­
ciłem do ojczyzny. Obecnie — ucz­
ciwie pracując usiłuję zrehabilito­
wać się za to, co zrobiłem. Zgło­
siłem się do pracy w PGR. Otrzy­
małem ją i obecnie pracuję w PGR 
Wachlewo. Dzieci moje uczą się ■— 
jestem szczęśliwy“.

władał bardafej żntarsaom 
czaństwa narodów Europy aniżeli 
zbankrutowany plan utworzenia „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“, by­
łoby oszukiwaniem opinii publicznej.

Plan londyński przewiduje też 
wciągnięcia Niemiec zachodnich do 
bloku północno - atlantyckiego, eo u- 
możliwi* mi li tary storn niemieckim 
wywieranie bezpośredniego wpływu 
w kierunku dalszego zwiększenia a- 
gresywności ugrupowania północno­
atlantyckiego. Dopiero niedawno 
francuskie Zgromadzenie Narodowe 
uznało za rzecz niedopuszczalną tf- 
dział Niemiec zachodnich w bloku 
północno-atlantyckim, uważając, że 
nie da się to pogodzić z interesami 
bezpieczeństwa Francji. Tym bardziej 
nie da się pogodzić z interesami 
bezpieczeństwa w Europie wciągnię­
cie do ugrupowania północno-atlan­
tyckiego zremilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich, jak to przewiduje 
porozumienie londyńskie,

Uchwały te, dające wolną rękę mi­
li ta rys tom niemieckim, podyktowane 
są przez agresywne kola mocarstw, 
które dążą do panowania nad świa­
tem w oparciu o osławioną „polity­
kę siły“,

Układy londyńskie nie dają się 
także pogodzić z przywróceniem su­
werennych praw narodowi niemiec­
kiemu. W rzeczywistości układy te 
prowadzą nie do położenia kresu re­
żimowi okupacji — jak usiłuje się 
to przedstawić — lecz do pozosta­
wienia wojsk okupacyjnych w Niem­
czech zachodnich do 1998 r. tj. do 
końca obecnego stulecia. Niemcy za­
chodnie pozostają skrępowane wa­
runkami niewolniczego „układu boń- 
skiego“.

Wszystko to świadczy, że uchwały 
londyńskie, prowadzące do wskrze­
szenia militaryzmu niemieckiego i 
wciągnięcia Niemiec zachodnich do 
agresywnych ugrupowań militar­
nych, są s grantu sprzeczne z inte­
resami r trzymania pokoju 1 potę­
gują groźbę nowej wojny w Euro­
pie.
W wypadku realizacji tych uchwał 

Niemcy zachodnie nie mogą juz być 
uważane za państwo pokojowo, co 
uniemożliwi na długi czas przywró­
cenie jedności Niemiec,

Rząd radziecki uważa za koniecz­
ne oświadczyć, że zgoda rządu fran­
cuskiego na przyjęcie i realizację 
uchwal londyńskich jest wyraźnie 
sprzeczna z układem francusko-ra 
dzieckim o sojuszu i wzajemnej po 
mocy z 1944 r. Podczas gdy układ’ 
zobowiązuje obie strony do „współ 
nego podejmowania wszelkich ko 
niecznych kroków w celu usunięcia 
jakiejkolwiek nowej groźby ze stro­
ny Niemiec i do przeciwdziałania ta 
kim akcjom, które umożliwiałyby ja 
kąkolwiek nową próbę agresji z ich 
strony“ — uchwały londyńskie zmie 
rzają bezpośrednio do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego i w ten 
sposób stwarzają zagrożenie bezpie 
czeństwa narodów europejskich,

Podczas gdy układ francusko-ra­
dziecki zobowiązuje oba państwa do 
„nlezawierania jakiegokolwiek soju­
szu i niebrania udziału w jakiejkol­
wiek koalicji »kierowanej przeciwko 
jednej z wysokich umawiających się 
stron“, realizacja uchwał londyńskich 
oznaczałaby, że Frapcja przystępuje 
ze wskrzeszonym militaryzmem nie­
mieckim do bloku militarnego, wy­
mierzonego przeciwko Zw, Radzlec 
kiemu,

Podejmując taką akcję sprzeczną 
z zasadami układu francusko-radziec- 
kiego, rząd francuski bierze na sie 
bie odpowiedzialność za to, że w na­
stępstwie takiej polityki Francja sta­
nie twarzą w twarz wobec swego 
odwiecznego wroga militaryzmu 
niemieckiego, jak również za to, że 
przeciwstawia Francję Zw. Radziec­
kiemu, jakkolwiek bezpieczeństwo o- 
bu państw wymaga wspólnych wy 
siłków, ażeby nie dopuścić do odro­
dzenia militaryzmu niemieckiego,

Zaprojektowane w Londynie 1 w 
Paryżu posunięcia w stosunku do 
Niemiec zachodnich pozostałą w bez 
pośredniej sprzeczności również ł pro­
pozycjami rządów Francji i Anglii, 
złożonymi w ONZ w czerwcu br. i 
popartymi przez rząd USAr w spra­
wie powszechnej redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej.

W obecnej chwili w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych rozpatrywa­
ne są zarówno propozycje francusko- 
angielskie jak i propozycje Zw. Ra 
dzieckiego w sprawie redukcji zbro 
jeń i zakazu broni atomowej, przy 
czym rząd radziecki zaproponował, 
by za podstawę odpowiedniej kon­
wencji międzynarodowej uznać 
wspomniane propozycje Francji i 
Anglii. W ten sposób zarysowało się 
zbliżenie stanowisk stron w tej waż­
nej sprawie. Rząd francuski oświad 
cza w swej nocie z 10 września, że 
dąży do tego, by przyczynić sie do 
rozwiązania problemu . rozbrojenia. 
Nie można jednak jednocześnie pro­
ponować powszechnej redukcji zbro­
jeń i przeprowadzać remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Jedno z drugim 
jest nie do pogodzenia.

Jak wiadomo, w ostatnich cza 
sach udało się osiągnąć pewne osła 
hienie napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych. Rząd radziecki wy 
chodzi z założenia, że wszystkie 
miłujące pokój narody są zainte 
resowane w dalszym osłabieniu na 
pięcia międzynarodowego. Tymcza 
■em uchwały londyńskie nie tylko 

»Że ynycsynlsją ®ię do tego, leci 
pneciwnle, prowadzą do zaostrze­
nia sytuacji międzynarodowej.
W chwili obecnej wytworzyła się 

następująca sytuacja:
Albo cztery mocarstwa ponosząca 

szczególną odpowiedzialność za roz­
wiązanie problemu niemieckiego u- 
czynią wszystko, aby przystąpić do 
rozpatrzenia i rozstrzygnięcia najpil-* 
niejszego zagadnienia — sprawy przy-» 
wrócenia jedności Niemiec, w czym 
tak zainteresowany jest naród nie­
miecki, a wraz z nim —- wszystkie 
miłujące pokój narody europejskie;

albo, jeśli dojdzie do wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego i wciąg­
nięcia Niemiec zachodnich do agre­
sywnych ugrupowań militarnych, na­
ród niemiecki na długi czas pozostanie 
rozbity na części, zaś ze strony zre­
militaryzowanych Niemiec zachodnich 
powstanie bezpośrednie zagrożenie 
pokoju w Europie,

Aby przyczynić się do uregulować 
nla problemu niemieckiego, rząd ra* 
dziecki złożył na konferencji berliń­
skiej propozycję ’ wycofania wojsk o* 
kupacyjnych — prócz pewnych ściśle 
ograniczonych kontyngentów — z te-« 
rytorium Niemiec wschodnich 1 za­
chodnich. Propozycja ta^ wiązała się 
z zawarciem traktatu pokojowego 1 
propozycją w sprawie wyborów ogóbfc 
noniemieckich. Porozumienia w tej 
sprawie wówczas nie osiągnięto.

Kierując się dążeniem do ułatwie­
nia warunków zbliżenia obu. części 
Niemiec i do rozwiązania problemu 
ich zjednoczenia narodowego, rząd 
radziecki proponuje rządom Francji^ 
Anglii i St. Zjednoczonych rozpatrzyć 
kwestię wycofania wojsk okupacyj­
nych z terytorium Niemiec wschód-1 
nich 1 zachodnich 1 wycofać wojska 
okupacyjne już teraz, bez żadnej 
zwłoki. Takie rozwiązanie przyczy­
niłoby się do dalszego rozładowania 
napięcia międzynarodowego 1 utrwa­
lenia pokoju w Europie.

Wraz z rozwiązaniem tego zagad-* 
nlenia powstaje konieczność, aby 
między ZSRR, Francją, Anglią i 
USA z udziałem Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Niemieckiej 
Republiki Federalnej zostało osiąg-» 
nięte porozumienie w »prawie liczek* 
ności, rozlokowania | uzbrojenia 
wszystkich rodzajów policji niemiec« 
kiej w Niemczech wschodnich 1 za­
chodnich. Położyłoby to kres wszel-* 
kim obawom co do remilitaryzacji 
zarówno wschodnich, jak i zachód«* 
nich Nłemieę, Jak wiadomo, ze stro-* 
’ny Niemiec wśćhddnich' ‘propozycja ta 
nie spotyka się ze sprzeciwem, jak 
również nie ma sprzeciwu co do 
sprawdzenia na miejscu obecnego 
stanu rzeczy. Uchylenie się od przy­
jęcia tej propozycji ze strony Nie« 
mieć zachodnich nie oznaczałoby nia 
innego, jak tylko dążenie do przy« 
spieszenia realizacji planów remilita* 
ryzacjl.

W awiązku i powyższym nąd 
radziecki przedkłada do rozpatrze­
nia rządowi Francji, jak również 
rządom Anglii i USA propozycję 
zwołania w listopadzie br. konfe* 
rencjl ministrów spraw zagranlcz« 
nych Francji, Anglii, USA i Zw< 
Radzieckiego dla rozpatrzenia na* 
stępujących zagadnień:

1 przywrócenia jedności Nłemiee 
na pokojowych i demokratycz«

nych zasadach oraz przeprowadzę«* 
nia ogólnoniemieckich wolnych wy­
borów;

2 wycofania wojsk okupacyjnych 
czterech mocarstw z terytorium

Niemiec wschodnich i zachodnich;

3 zwołania konferencji ogólno« 
europejskiej dla rozpatrzenia 

kwestii utworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Euro« 
płe.
Jeśli chodzi o sprawę zawarcia 

traktatu państwowego z Austrią, to 
— jak wiadomo — rząd radziecki 
jeszcze 12 sierpnia br. w swej no­
cie do rządu austriackiego zapropo« 
nowrał, aby konferencja ambasadorów 
Francji, Anglii, USA i Zw. Radziec« 
kiego w Wiedniu wspólnie z przed« 
stawicielamł rządu austriackiego za­
jęła się rozpatrzeniem kwestii doty« 
czących projektu traktatu państwo« 
wego, które pozostają jeszcze nie u« 
regulowane oraz innych kwestii zwią« 
zanych z zawarciem tego traktatu z 
Austrią.

W nocie z 12 października, wysto­
sowanej w odpowiedzi, rząd austria­
cki komunikuje o swej gotowości 
wzięcia udziału we wspomnianej kon­
ferencji. Jednakże rząd radziecki nia 
zna punktu widzenia rządu Francji, 
jak również rządów Anglii i USA 
w tej sprawie. Rząd radziecki prag«< 
nąłby się dowiedzieć, czy rządy trzech 
mocarstw godzą się na to, abv ich 
ambasadorowie wzięli udział w kon­
ferencji w Wiedniu dla rozpatrzenia 
kwestii dotyczących zawarcia trakta­
tu państwowego z Austrią.

Odpowiednie noty rząd radziecki 
przesyła także w odpowiedzi rządo­
wi Anglii i rządowi USA.

Kronika polityczna
23 bm. ambasador nadzwyczajny 1 

pełnomocny Republiki Francuskiej w 
Polsce p. Pierre de Leusse złożył wi­
zytę przewodniczącemu Prezydium 
Rady Narodowej w m. st. Warszaw!« 
— J, Albrechtowi,
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Most dobrej woli
pjZIEWIĘC lat temu, 24 pafdzitml- 

ka 1945 r. weszła w tycie Karta 
Narodów Zjednoczonych. Dzień ten 
obchodzony też jest corocznie jako 
Dzień Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Wielka idea pokoju, która łączy 
Wszystkich ludzi na całym świecie, już 
w czasie trwania ostatniej wojny świa­
towej zrodziła konkretną myśl o ko­
nieczności „zoiganizowanego pokoju“. 
Na konferencji moskiewskiej w paź­
dzierniku 1943 r. przedstawiciele 
głównych mocarstw, walczących prze­
ciw hitleryzmowi, dali wyraz poglą­
dowi, że po zwycięstwie nad wspól­
nym wrogiem, sprawa międzynaro­
dowego bezpieczeństwa wymagać bę­
dzie ich dalszej współpracy.

Na konferencji jałtańskiej sprawa 
posunęła się jeszcze dalej. Postano­
wiono zwołać do San Francisco spe­
cjalną konferencję, która miała zająć 
Się opracowaniem statutu przyszłej 
organizacji, służącej zabezpieczeniu 
pokoju. Wynikiem konferencji w San 
Francisco było opracowanie i podpi­
sanie 26 czerwca 1945 r. Karty Na­
rodów Zjednoczonych.

ZASADY, na których oparto struk­
turę 1 metody działania ONZ, wy­

wodziły się z powszechnego i po 
kilkuletniej wojnie głęboko zakorze­
nionego przekonania, że pokój świa­
towy można zabezpieczyć jedynie na 
podstawie dobrowolnej 1 uczciwej 
współpracy suwerennych państw 
oraz że specjalna odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju winna spoczy­
wać na pięciu największych mocar­
stwach świata.

Zasada jednomyślności tych pięciu 
«tałvch członków Rady Bezpieczeń­
stwa, jaj; dowiodła praktyka dzie­
więciu lat działalności ONZ, stała się 
realnym instrumentem polityki mię­
dzynarodowej, uniemożliwiając decy­
zje sprzeczne z interesami narodów 
i z ich wolą, opartą na ich suweren­
ności. Dlatego też niemal od począt­
ku istnienia ONZ zasada jednomyśl­
ności była atakowana przez te koła 
reakcji międzynarodowej, które zain­
teresowane są właśnie w narzucaniu 
twej woli mniejszym państwom, w 
wykorzystaniu posiadanych w ręku 
sposobów nacisku gospodarczego i 
politycznego dla przeprowadzenia 
swego dyktanda.

Jednakże dla trzeźwo myślących 
ludzi, nieskorych do powtarzania 
awantur wojennych, możność wypeł­
nienia przez ONZ zadania ochrony 
pokoju związąpa była zawsze z zasa­
dą jednomyślności, jako zasadą pro­
wadzącą do rozsądnego kompromisu 
i uniemożliwiającą ostateczny podział 
świata na zwalczające się bloki. Dla 
tych ludzi możliwość efektywnego 
działania ONZ oznaczało przestrzega­
nie wszystkich postanowień Karty i

Współpraca między Polską a C$8
w przemyśle maszynomym

W Warszawie odbyła się pierwsza 
Sesja Polsko-Czechosłowackiej Komi­
sji do spraw maszyn, która opraco­
wała wytyczne dalszej długotrwałej 
współpracy gospodarczej w dziedzi­
nie przemysłu maszynowego między 
obu zaprzyjaźnionymi krajami.

Narady Komisji przebiegały w du­
chu serdecznej przyjaźni i pełnego 
zrozumienia obopólnych interesów.

KMecie
Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodo wskiej w Lüh linie

23 bm. obchodzono 10 rocznicę 
wydania przez PKWN dekretu o po­
wołaniu pierwszej w Polsce Ludowej 
nowej wyższej uczelni — Uniwersy­
tetu im. Marii Curie-Sklodowskiej w 
Lublinie.

Uroczystość zagaił rektor UMCS 
•— dr Ö. Dobrzański, po czym odczy­
tano depesze gratulacyjne szeregu u- 
czelnd ze Zw. Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej oraz od PAN i 
Wyższych uczelni w kraju.

Następnie zabrał głos min. A. Ra­
packi, który wyraził nadzieję, że 
Uniwersytet Im. M. Curie-Sklodow-

Wielki sukces »Mazowsza« w Lille
Powrót zespołu

PARYŻ (PAP). — 22 bm. zespół 
^Mazowsze“ wystąpił w operze w 
Lille. Występ był nowym olbrzymim 
•ukcesem zespołu polskiego. <

Sala opery, obliczona na 2 tys. wi­
dzów, wypełniona była do ostatniego 
miejsca Wśród widzów ogromną 
większość stanowiła Polonia francu- 

ZagJöionych dokumentów 
osobistych 
nie potrzeba ogłaszać

Zamieszczanie ogłoszeń w prasie o u- 
tracie (zagubienie, kradzież, zniszczenie) 
Cüö'cumen ów osobistych nie jest już po­
trzebne. (Monitor Polski nr 83 poz. 962)

W razie utraty dokumentów (dowody 
©s^b-ste. legitymacje, przepustki zakłado­
we itp.) poszkodowani winni zawiadamiać 
© ulracie te urzędy I instytucje, które 
dokumenty wydały i prosić o wydanie no- 
wyśh dokumentów; władze same zadecy­
dują, czy dla wydarcia nowego dokumen­
tu potrzebne jest w ogóle ogłasza­
nie o utracie dawnego dokumentu 
i w jak ej formie ogłoszenie to ma 
nastąpić. Urzędy i instytucje winny przy­
jąć jako zasadę, że ogłoszenia o utracie 
dokumentów osobistych trzeba wywieszać 
w budynku tego urzędu lub instytucji, 
który utracony dokument wydał, lub w 
lokalach Miejskich Dzielnicowych lub 
Gminnych Rad Narodowych, a nie dawać 
©głoszeń do prasy.

Umieszczanie ogłoszeń w prasie może 
być stosowane tylko w wypadkach wy­
jątkowych i tylko na podstawie decyzji 
tego organu, który utracony dokument 
wydał. Bez takiej decyzji sam poszkodo­
wany nie może nadawać ogłoszenia do 
prasy. 

konsekwentne dążenie do urzeczywi­
stniania wytyczonych przez Kartę ce­
lów ONZ. *
VXTALKĘ o przestrzeganie postano- 

wleń Karty konsekwentnie pro­
wadził przez dziewięć lat istnienia 
ONZ obóz państw pokoju, a szczegól­
ną rolę odgrywał w tej walce Zwią­
zek Radziecki, jako stały członek Ra­
dy Bezpieczeństwa.

ONZ przeszła jednak wiele burzli­
wych okresów. Jej autorytet podwa­
żany był raz po raz przez działalność 
wrogów pokoju, którzy wbrew wła­
snym uroczystym zobowiązaniom 
usiłowali wykorzystać ONZ dla wła­
snych celów, łamiąc przepisy Karty 
1 nadużywając przewidziane przez 
nią środki ochrony pokoju. Zakuliso­
we Intrygi tych samych wrogów po­
koju uniemożliwiły w wielu wypad­
kach efektywną ingerencję ONZ przy 
załatwianiu takich problemów i spo­
rów, do których rozstrzygania ONZ 
jest powołana. Przykłady ograniczyć 
można do niedawnej sprawy Gwate­
mali, której ONŻ nie zdołała 
udzielić słusznej i sprawiedliwej po­
mocy w walce przeciw napaści z ze­
wnątrz. *
TVTA ODBYWAJĄCEJ się obecnie 

sesji Zgromadzenia Ogólnego pań­
stwa obozu pokoju ponownie podjęły 
wysiłki, aby zdemaskować i napra­
wić naruszenia Karty 1 osiągnąć za­
sadnicze efekty w dziedzinie bezpie­
czeństwa.

Najbardziej jaskrawym przykładem 
naruszenia Karty jest fakt, że Chiń­
ska Republika Ludowa, największe 
państwo na świecie, którego rząd 
uznawany jest przez wielu członków 
ONZ, nie zajmuje dotąd należnego 
miejsca w ONZ, gdyż to miejsce oku­
powane jest przez czangkaiszekow- 
skie marionetki. Obstrukcyjne meto­
dy, którymi dotąd posługują się koła 
rządzące USA celem blokowania 
miejsca Chin Ludowych i członko­
stwa wielu innych państw w ONZ 
świadczą, że zła wola kół reakcyj­
nych hamuje przeprowadzenie postu­
lowanej zasady powszechności ONZ

Drogę do spełnienia przez ONZ 
jej zadania w zakresie powszechnego 
rozbrojenia, a przez to międzynaro­
dowego, bezpieczeństwa, wskazał osta­
tni wniosek radziecki z propozycjami 
redukcji zbrojeń i zakazu broni ma­
sowej zagłady. Przychylne przyjęcie 
tego wniosku nie tylko przez pań­
stwa obozu pokoju, ale i przez wielu 
przedstawicieli państw kapitalistycz­
nych świadczy o skutecznym nacisku 
opinii publicznej narodów, które, po­
dobnie jak w chwili kładzenia pod­
walin pod ONZ, pragną utrwalenia 
pokoju. Świadczy to również o tym, 
że narody pragną w ONZ widzieć tę 
organizację, która spełni ich nadzie­
je, związane z trwałym pokojem.

Na obecnej sesji, przy dyskusji 
nad sprawą rozbrojenia, szef delega­
cji polskiej tak określił konieczność 
zbiorowego powszechnego wysiłku 
wszystkich państw, ktćre współistnie­
ją na świecie.

„Cały świat widzi, że na jednym 
brzegu vyre gorączkowa praca nad 
budową mostu. Narody żądają od 
nas, aby budowa tego mostu była 
prowadzona równocześnie z obu 
stron. Tylko w ten sposób można 
doprowadzić do jej szczęśliwego 
zakończenia“.

JOZEF GIEBUŁTOWICZ

skiej przekształcać się będzie w co­
raz większy, wszechstronny ośrodeK 
wyższego szkolnictwa.

Dorobek Uniwersytetu im. Mani 
Curie-Sklodowsikiej przedstawił w 
sprawozdaniu rektorskim prof. dr A. 
Bielecki. Przypomniał on, że rozwój 
Uniwersytetu zawdzięczamy w głów­
nej mierze pomocy Zw. Radzieckiego.

W sali Prezydium Woj. RN w Lu­
blinie odbyła się 23 bm. w obecno­
ści min. Szkolnictwa Wyższego A. 
Rapackiego uroczystość 'wręczenia 
wysokich odznaczeń państwowych 
profesorom i pracownikom nauko­
wym Uniwersytetu.

do kraju
ska, a przede wszystkim górnicy z 
północnego zagłębia węglowego. Już 
na kilka dni przed występem „Ma­
zowsza“ wszystkie bilety zostały wy­
przedane. Na godzinę przed przedsta­
wieniem, mimo ulewnegc deszczu, 
tłumy otoczyły teatr, pragnąc dostać 
się na widownię.

Każda piosenka, każdy taniec wy­
konane przez „Mazowsze“ były entu­
zjastycznie witane przez widzów.

Gdy na zakończenie występu ze­
spół odśpiewał „Marsyliankę“, sala 
odpowiedziała hymnem „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła“. Scenę zasypano 
kwiatami. Gdy zespół opuszczał 
gmach opery, tysiące ludzi zgotowa­
ły mu serdeczną owację.

Według prowizorycznych obliczeń, 
na występach „Mazowsza“ w „Palais 
de Chaillot“ było obecnych ponad 30 
tys. osób, a blisko 10 tys. osób mu- 
siało odejść od kas, nie mogąc na­
być biletów.

23 bm. po sukcesach odniesionych 
w czasie gościnnych występów we 
Francji, powróciła do Warszawy 
część zespołu „Mazowsza“. Druga 
część przyjeżdża pociągiem przez 
Pragę 24 bm.

Powracających artystów witali na 
lotnisku: min. Kultury i Sztuki W. 
Sokorski, sekretarz generalny KWKZ 

• amb. J. K. Wende oraz członkowie 
I zespołu „Warszawa“^

Kamila Chylińska

O Molierze
ŻEBY rozwalania nad wyborami do 

rad narodowych zaprowadziły ko­
goś akurat do półki bibliotecznej... z 
Molierem — to zjawisko zapewne 
dziwne i nie od razu zrozumiałe. A 
jednak wyznać muszę, że wcale nie­
rzadko wmyślanie się w doniosłość 
i zawiłość rzeczy przeróżnych każę 
mi sięgać po dzieło genialnego ko­
medianta i komediopisarza, jednego 
z najświetniejszych i niezawodnych 
znawców ludzkich spraw. I jeszcze 
wyznać muszę, że wcale nierzadko 
konfrontacja molierowskiej mądrości 
z dniem dzisiejszym rozświetla jak 
błyskawica drogę wieków i w skró­
cie niemal gwałtownym pozwala zo­
baczyć co się stałe na tej drodze z 
wielkością i małością człowieka. Jak­
że więc — gdy stawka idzie o spo­
sobienie ludzi do wciąż szybszego 
przeobrażania rzeczywistości — nie 
otworzyć kart „Mizantropa“? Jakie 
—■ gdy toczy się bój o to, by ludzie 
nie byli bierni, by coraz lepiej i 
sprawniej rządzili swym państwem

Jak będziemy wybierać
Czy możni, mieszkając w jednaj 

miejscowości kandydować na członka 
rady Innej miejscowości, np: mieszka­
jąc w Pruszkowie a pracując w Otwo­
cku, czy można być wysuniętym na ze­
braniu załoęi do rady w Otwocku? 
Ordynacja wyborcza nie zawiera 

przepisu zabraniającego mieszkańco­
wi jednej miejscowości kandydować 
do rady narodowej w innej miejsco­
wości. Zastanówmy się jednak vzy 
tego rodzaju kandydowanie zaws/e 
jest celowe. Np. czy słuszne jest 
by mieszkaniec Pruszkowa kandy­
dował do MRN w Otwocku.

Piastowanie mandatu członka rady 
nakłada na obywatela poważne obo­
wiązki, a więc np. radny MRN w 
Otwocku powinien być w stałej i sy­
stematycznej łączności ze swoimi 
wyborcami, znać ich troski, bolącz­
ki, potrzeby miasta, przenosić je na 
sesje, informować swoich wyborców 
o,pracach rady i swojej działalności 
w radzie, powinien również praco­
wać w komisji rady narodowej.

By należycie wywiązać się z tych 
obowiązków radny powinien być do­
brze zaznajomiony z tym co dzieje 
się na terenie danej miejscowości, 
znać potrzeby ludności, sprawy 
powinny być mu bliskie, powinny 
szczególnie interesować.

Jeżeli nie będzie on mieszkać 
tej miejscowości, której rady jest 
członkiem, trudno mu będzie pyiołać 
tym obowiązkom, 
przypadku nie jest 
kanlec Pruszkowa 
MRN w Otwocku.

Na członków rad narodowych 
leży przede wszystkim wysuwać 

te 
go
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A więc w tym 
celowe bv mi es 7- 

kandydował do

nfi- 
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Do jednej, czy do dwu urn?
Czy do jednej, czy do kilku urn, bę­

dziemy wrzucać kartki do qiasowama? 
Mieszkaniec Warszawy będzie gK- 

sował od razu do dwóch rad narodo­
wych, do Rady Narodowej m -t 
Warszawy i dzielnicowej rady naro 
dowej swojej dzielmcy. Czy bęcb 

do 
dc

ra-

on wrzucał kartki wyborcze 
dwóch urn: dc jedne] — głosując 
Stołecznej Rady, a do drugiej 
głosując do dzielnicowej rady?

Niezależni« ©d tego do Ilu rsid będzie 
*lę głosować, urna będzie tylko jedna, 
natomiast do ąłosewania do każdej 
dy będą Inne kartki.

Mieszkaniec Warszawy otrzyma 
lokalu wyborczym dwie kartki, 
jednej będą wypisani kan iynaci i za­
stępcy kandydatów do Stołeczny 
Rady Narodowej na drugiej do dziel­
nicowej rady narodowej. Obuwie 
kartki wrzuci do jednej urny.

Va

Tydzień Postępowej Kultury Niemieckiej

23 bm. w gmachu Zw. Zaw. Nau­
czycielstwa Polskiego odbyło się ot­
warcie wystawy „Pomoce naukowe 
w NRD“, zorganizowanej staraniem 
Komitetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą w związku z Tygodniem 
Postępowej Kultury Niemieckiej.

Na uroczystość przybyli: członko­
wie Rady Państwa i Rządu, przed­
stawiciele KC PZPR, prezydium 
PAN, KWKZ oraz świata naukowego 
i nauczycielstwa.

Obecny był ambasador NRD w 
Polsce S. Heymann.

Do zebranych przemówił rektor 
UW prof. St. Turski, amb. Heymann 
oraz specjalista z dziedziny 
mów oświatowych E. Topf, 
przekazał polskim pedagogom 
drowienia od nauczycieli NRD.

Otwarcia wystawy dokonał rektor 
prof. Turski.

Wystawa, która zajmuje 5 dużych 
sal, zgromadziła wiele cennych i po- 

z

fil- 
który 

poz-

myślowych pomocy naukowych 
poszczególnych dziedzin nauki.

Wystawa otwarta będzie do 7 
stopada br. w godz. od 9 do 18.
Delegacja działaczy społecznych 
i kulturalnych NRD

23 bm., na zaproszenie 
Współpracy Kulturalnej z 
przybyła do Warszawy 
działaczy kulturalnych i społecznych 
NRD, którzy wezmą udział w ob­
chodach Tygodnia Postępowej Kultu­
ry Niemieckiej w Polsce.

W skład delegacji wchodzą: prze­
wodniczący Rady Okręgu Drezno — 
R. Jahn (przewodniczący delegacji); 
K, Flemming sekretarz Zw Zaw.

li-

Komltetu 
Zagranicą, 
delegacja 

— nie przypomnieć moralnego kon­
fliktu między Eilintem a AlceeUm, 
owej rozprawy między biernym opor­
tunizmem życiowym a żądzą prze­
kształcenia życia, rozprawy, którą 
epoka molierowska ku oburzeniu 
Moliera rozstrzygnęła oczywiście na 
korzyść bierności 1 oportunizmu.

Oto co mówi Flllnt do Akestai
„Czyż te nie «Ulwnstw© Iście bee

prsykłedu,
Chetoś Mły śwłet preereblaś e©dłuę 

swego ładu?
I Ja, jak ty apeetraogam co dzień rzeczy 

tysiąc;
to mogłyby Mś teploj gotów Jeetem 

przysiąc,
A przećM choś spotykam złe na 

każdym kroku.
Gniewu z tego powadu nie dojrzysz w 

mym ©ku,
Blerf człowieka za te, czym on jest w 

toteste,

by «tale mieszkające na terenie dzia­
łania danej rady narodowej.

Od tej zasady mogą być wyjątki. 
Np. w Płocku, który jest ttuastem 
stanowiącym powiat, a więc nie pod­
lega Powiatowej Radzie Narodowej 
w Płocku, zamieszkuje czołowy dzia­
łacz Powiatowego Zarządu Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Działalność 
jego obejmuje cały powiat płocki

Czy słuszne byłoby wysunąć jego 
kandydaturę do Powiatowej Rady 
Narodowej w Płocku? Oczywiście.

Zna on teren powiatu, pracuje tam 
stale, miejscowa ludność uważa go 
za swojego działacza. Nie ma prze­
szkód by był wybrany do Powiato­
wej Rady Narodowej w Płocku. W 
tym przypadku może on być wysu­
nięty na kandydata do tej rady na­

na

być 
p<-

męty na kandydata do tej rady 
wet wówczas, gdy nie mieszka 
terenie powiatu.

Podobnych przykładów może 
więcej. Chodzi w tym wypadk i o 
wołanie do rady osób, będących 
członkami organów państwowych, 
gospodarczych lub społecznych, które 
obejmują swoją działalnością powiat, 
a siedziba ich znajduje się w mie­
ście wydzielonym.

Tego rodzaju przypadki nie mogu 
być częste. W każdym razie nie po­
winny one doprowadzić do ta Kie i sy­
tuacji, by zbyt duża część członków 
rady narodowej składała się z miesz­
kańców zamieszkałych poza terenem 
działania rady. Do rady narodowej 
należy przede wszystkim powoływać 
osoby zamieszkałe na terenie jej 
działania.

Mieszkaniec gromady będzie od ra­
zu głosował do trzech rad narodo­
wych — do swojej gromadzkiej ra­
dy narodowej, do powiatowej rady 
narodowej swego powiatu oraz d^ 
wojewódzkiej rady narodowej swo­
jego województwa. Otrzyma on trzy 
kartki do głosowania. Na każdej 
będą wypisane nazwiska kandyda­
tów, a na kartce dla głosowania do po­
wiatowej i wojewódzkiej radv naro­
dowej również i nazwiska zastępców 
zarejstrowanej listy kandydatów do 
danej rady narodowej. Wyborca 
wrzuci 3 kartki do iednej urny.

Aby uprościć wybory I ułatwić pracę 
komisji wyborcze!, która bediie obli­
czać wyniki głosowania, kartki do gło­
sowania będą w różnych kolorach Np. 
w Jednym kolorze do głosowania do 
Stołecznej Rady Narodowej, w innym do 
dzielnicowej rady narodowej. Podobnie 
w różnych kolorach będą kartki do gło­
sowania do innych rad narodowych. H.

Metalowców; M. Streubel — poeta 
i redaktor czasopisma „Junge Welt“; 
A. Hoffmann — red. nacz. czasopi­
sma „Deutsche Demokratische Repu­
blik im Aufbau“; G. Cwoidrak — 
literat; F. C. Weisskopf — literat; 
Bohater Pracy D. Weichard — trak­
torzysta; K. Henschel — przedstawi­
ciel Tow. Wymiany Kulturalnej z 
Zagranicą; W. Kalweit — rektor Wyż­
szej Szkoły Finansowej w Berlinie; 
O. Schoening — kierownik zespołu 
amatorskiego przy Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Poczdamie; E. 
Krahn — przedstawicielka Kobiet 
Demokratycznych; Lucie Eggebrecht
— sekretarz tego związku.

Przybyli również do stolicy artyści 
operowi: solistka Opery Berlińskiej 
S. Ekkehard i solista Opery Lipskiej
— E. Gruber. Artyści wystąpią m. 
in. w Operze Warszawskiej i Poz­
nańskiej.

RADIO
na dzień 26 października 1954 r. (wtorek) 
Na fali 1322 m.

Program dnia 6.55 15.25 Wlad. 5.05 
6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00

6.33 Kai. Rad. 6.40 Muz. 7.45 „Błękit­
na sztafeta“ 8.10 Muz. baletowa 9.00 Dla 
kl. X 9.40 Dla przedszk. 10.05 Konc. 11.00 
,Dz<eci słuchają muzyki“ 11.25 Przegl. 

prasy stół. 11.30 Muz. 1 aktualn 12.25 
Polskie mel. lud. 13.00 Przerwa 15.30 
„Wędrujemy z malarzem“ 16.05 Aud. hi­
storyczna 16.45 Utwory fortepianowe 
kompozytorów polskich ‘ 17.00 „Z życia 
Związku Radzieckiego“ 17.30 Z melodią 
i piosenką przez świat 18.20 Książki, któ­
re na was czekają 18.50 Odpowiadamy 
słuchaczom w sprawach międzvnafodo- 
wych 19.00 Konc. 20.30 Konc. symf. 21.37 
Wiersze Johannesa Bechera 21.47 Utwo­
ry Sarasatego 22.00 Dzień, sport, 22.10 
„Czego chętni© słuchamy“.

i wyborach
Nte petęplwe Rte; tbthrlg

nteen©cta
I mniemam, te Ntea©f perta tell łby m 

mną 
Maca«/ mój chtedny »pohój nlt twą 

fśóte daremną.“ 
CZAS, w którym iyt Molier nagra­

dzał Filintów, a AVcesta walczą­
cego ze złem, z fałszem#, z chytrością, 
przekupstwem i zdradą *— zmusił do 
ucieczki z otchłani zbrodni, do szu­
kania „odległej na świecie ustroni, 
gdzie uczciwym człowiekiem być 
nikt mu nie wzbronä‘\ Dopiero czas, 
w którym my żyjemy, przyznałby 
rację AlcestowŁ.. lecz też nie w jed­
nym, łatwym oka mgnieniu. Gdyż 
chociaż nasza socjalistyczna współ­
czesność dowiodła, iż nie jestl sza­
leństwem „świat przerabiać“, choć 
wyrwała korzenie „zła na każdym 
kroku“, choć mierzy człowieka nie 
według jego słabości lecz według je­
go siły, choć odebrała miano filozo­
fów czcicielom oportunizmu i wy­
godnictwa — to jednak nie wymiotła 
całkowicie z waszego życia ludzkiej 
bierności, nie, wygnała jeszcze za 
siódmą rzekę współczesnych Filin­
tów, owych biernych obserwatorów 
i chłodnych sceptyków, nader szybko 
i pochopnie kapitulujących 
złem.

przed

para-
Prze- 
przy-

do Moliera tu właśnie 
początek. Chyba żaden 
społeczny nie walczył 

z biernością, jak aocja-

po- 
or- 
za- 
za-

ludzkiej 
to prze- 
wzywa- 
o spra-

Nie idzie wcale o to, by 
lela zgadzała się co do joty, 
ciwnie, idzie właśnie o to, by 
mioty i przywary obu molierowskich 
postaci rzuciły snop światła jaskra­
wy, wyraźny, na ową drogę wieków 
od epoki Moliera do naszej. Tamta 
skazała Alcesta na mizantropię i wy­
gnanie — nasza przydałaby mu do 
boku miliony współbojowników i nie 
pozwoliłaby złożyć broni. Tamta 
uznała Filinta za wcielenie umiaru 
i mądrości, bal humanizmu niemal 
— nasza widzi w nim oportunistę, 
przeszkadzającego rozwojowi społe­
czeństwa. Nasza epoka wzmogła bo­
tkiem wymagania wobec człowieka 
i wydała ostateczną bitwę bierności 
ludzkiej,

Moja myślowa przechadzka od rad 
narodowych 
wzięła swój 
dotąd ustrój 
tak zażarcie 
lizm. I ta nasza obecna szeroka kam­
pania, to pójście do miljönöw ludzi, 
owo przeniesienie dyskusji w samo 
serce miasta czy gromady, owa wiel­
ka, masowa szkoła rządzenia, szkoła 
demokracji, wobec której nader 
średni i wiotki udział narodu w 
ganach państwowych demokracji 
chodnich wygląda na śmieszną 
bawkę — wszystko to razem, to prze­
cież pobudzanie aktywności 
na skalę nie praktykowaną, 
cięż apel donośny i gorący, 
jący człowieka do myślenia 
wach ogółu, do rozstrzygania spraw 
ogółu, do odpowiedzialności za spra­
wy ogółu.

CZY WIELE jest u nas owych lu­
dzi biernych, obojętnych, współ­

czesnych Filintów, co każdego dnia 
dostrzegają „rzeczy tysiąc“ do napra­
wy, lecz naprawiać się nie kwapią? 
Chyba wciąż jeszcze zbyt wiele. 
Źródła? Oczywiście dziedzictwo u- 
strojów wyzysku klasowego; oczywi­
ście dziedzictwo wieków niewoli, 
wiekowego spychania większości na­
rodu do roli przedmiotu, czasem 
igraszki w rękach klas rządzących; 
oczywiście 
powstań i 
Lecz obok
szcze, nowsza przyczyna bierności, o 
której zapominać nie należy: jest 
nią nie lobalone jeszcze do końca 
opaczne pojmowanie naszych zasad 
ustrojowych, jest 
jeszcze nierzadko 
czenie, że jedność 
nów w sprawach 
ga się za pomocą 
zamysłów i zabiegów,, nie 
podstawie oddolnej, szerokiej, bujnej 
i twórczej inicjatywy ludzi, żądnych 
światłego, silnego, uczciwego kierow­
nictwa — lecz jednocześnie nie prag­
nących wcale, by na każdym kroku 
wyręczano ich w myśleniu, w działa­
niu, w rozstrzyganiu, w odpowie­
dzialności.

„Demokratyzm polega nie na 
tym — pisał kiedyś Lenin — aby

dziedzictwo nieudanych 
nie spełnionych nadziei, 
tych — istnieje inna je-

nią występujące 
błędne przeświad- 
rnyśli, wqlli i cży- 
zasadniczych osią- 
o-dgórnych jakichś 

źaś- na

W odpowiedzi na apel kop. „Gen. Zawadzki”
górnicy wysoko przekraczają plany

Górnicy licznych kopalń pomyślnie 
wykonują zobowiązania, podjęte na 
apel załogi kopalni „Gen. Zawadzki“. 
52 kopalnie rytmicznie od początku 
miesiąca wykonują i przekraczają 
dzienne zadania wydobywcze. Wiele 
z nich osiąga znaczne wyniki pro­
dukcyjne. Np. kopalnia „Concordia“ 
wykonała zadania 21 dni bm. w 125 
proc., kopalnia „Gen. Zawadzki“ w 
115,2 proc., „Czeladź“ w 113,6.

f
Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 
7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55

Od godz. 5.35 transm. z progr. I. 7.45 
Przerwa 13.10 Liszt: Fantazja „Don 
Juan“ 13.30 Dla kółek młodych history­
ków 14.10 Dla kl. III l IV 14.30 Muz. 
rozrywk. 14.50 Pieśni w wyk. zesp. I sol. 
Radia NRD 15.00 KOresp. z zagranicy 
15.15 Najpiękniejsze melodie Fr. Lehara 
16.00 Muz. operowa 17.00 ..Robinson Kru- 
zoe“ D. Defoe 17.30 „Na warszawskiej 
fali“ 18.00 „Ze sportu“ 18.20 Konc. 19.00 
Muz. 1 aktualn. 19.25 Aud. literacka 19.45 
Kompozytor tyg. — Jan Sebastian Bach 
20.30 Aud. aktualna 20.45 „Skąpy ry­
cerz“, słuch, z poematu Al. Puszkina 
21.45 Wiad. sport. 21.50 Muz. tan. 22.20 
Reportaż literacki 22.40 Kameralna mu­
zyka NRD 23.20 „Nocna sdhenada“.

Szczegółowy program audycji* zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat“* 

masy po rruijoTności ufałv poszczę« 
pólnym swoim przedstawicielom, 
lecz na tym, aby najszersze masy 
same świadomie zabierały głos co 
do istoty najważniejszych kwestii^
Tylko ślepiec może nie widzieć 

ileśmy zrobili już dotychczas dla po­
budzenia aktywności i inicjatywy 
klas społecznych, które wyzyskiwać 
cze i oprawcy usiłowali zepchnąć na 
margines historii. Ale też tyLko za­
wołany spec od grubego szminko* 
wania prawdy może twierdzić, ii 
owa aktywność i inicjatywa trium­
fują już wszechwładnie, że powszech^ 
nie już czyni się wszystko, by wy* 
prowadzić każdy ludzki umysł ze 
skorupy bierności. Któż z nas nie 
zna owych zebrań z uchwałami za* 
wczasu podjętymi, owych zobowią* 
zań odgórnie nakładanych, któż z nas 
nie natknął się na fakty tłumienia 
krytyki — i to wcale nie od razu 
sposobami drakońskimi, łatwymi do 
zdemaskowania, lecz metodą powol­
nego, perfidnego rozsnuwania wokół 
pracowników klimatu niewiary w 
skuteczność jakichkolwiek kry tycz* 
nych wystąpieńl Jakże łatwo rodzi 
się w podobnym klimacie obojęt* 
ność, jakże stąd blisko do dewizy 
„umywania rąk“, dewizy obcej i 
wstrętnej socjalizmowi. Jakże do* 
godną wreszcie pożywkę znajduje w 
podobnym klimacie bajdurzenie wro­
gów, którzy ustrój ludowy winią za 
kiepski zbiór pszenicy w pobliskim 
PGR — marksizm-leninizm — za brak 
czajników do herbaty, a Kreml 
— za szpary w podłogach.

Wydaja mi idę, że kampania wy* 
borcza do rad narodowych jest jed­
nocześnie potężną, szeroką jak nigdy 
może dotąd kamnanią przeciw bier­
ności, pomocną w wyrwaniu się z pęt 
ofiarom tej bierności — ą najostrzej 
gromiącą jej chwalców. Pragniemy 
gorąco, by przyszłych radnych obcho* 
dzily żywo i czajniki, i szpary w po* 
dłogach, i zbiory pszenicy, i stan dróg, 
i komunikacja. Wybierając do rad 
ludzi, których żywo i blisko obcho­
dzą sprawy małe i wielkie —- stwa­
rzamy przecież wciąż lepsze warun* 
ki dla batalii z wrogiem klasowym, 
stosującym wśród innych metod i tę 
także, co usypia ludzką aktywność, 
inteligencję, energię. Skrępowana w 
ten sposób świadomość człowieka 
staje się podatna na wpływ wstecz* 
ników, a czasem i na działanie dy- 
wersantów.
niEPWSZE narady komitetów Fron* 

tu Narodowego, pierwsze dysku­
sje przedwyborcze odbywają się w 
atmosferze intensywnej, zażartej 
walki z dewizą „umywania rąk“. 
Wielu wyborcom i kandydatom na 
radnych zależy na tym serdecznie, by 
rzeczywistość naszą ulepszać. Na 
licznych zebraniach panował istotnie 
ów duch krytycyzmu twórczego, bu­
dującego, nieodłącznego towarzysza 
socjalistycznej żarliwości — piętnu­
jącego niedostatki i niedociągnięcia 
po to, by jak najszybciej je usuwać.,

I skoro mowa o krytycyzmie budu­
jącym, niech mi będzie wolno 
wspomnieć raz jeszcze słowa molie­
rowskiego mizantropa, zwrócone 
wprawdzie przez Alcesta jedynie do 
kochanej kobiety, lecz zapewne sze­
rzej adresowane w zamyśle Moliera:

„Prawdziwa miłość w sądzie nie Jest 
tak powolna.

Im żywsza, tym mniej bywa dc pobłażań 
zdolna.

Co do mnie, drzwi bym zamknął lichym 
chwalcom takim,

Którzy na wszystko patrzą z zachwytem 
Jednakim, 

I rychło by mi ckliwa ich przyjaźń 
obrzydła, 

Co dla wszystkich wybryków równe ma 
kadzidła."

Podobny krytycyzm bynajmniej 
nie popłacał w epoce Moliera Alce- 
stowi, „z wszystkich stron zdradzo­
nemu, zdeptanemu niegodnie“, do 
pięro nasza epoka zgotować by mog- 
łr los szczęśliwszy. Gdyż w naszych 
czasach człowiek walczący o ulepsze­
nie życia, o prawdę przeciw kłam­
stwu, o postawę czynną przeciw 
biernej, o ludzką wielkość przeciw 
ludzkiej małości •— przestał już być 
od dawna cierpiętnikiem i mizantro­
pem.

Na czoło Bytomskiego Zjednoczę* 
nia Przemysłu Węglowego, które za­
dania za 21 dni bm. wykonało w 
102,2 proc., wysunęła się ostatnio za­
łoga kopalni „Andaluzja“. Wykonu- 
nując i przekraczając dzienne zada­
nia, wydobyła ona dotychczas 5 965 
ton węgla ponad zadania 21 dni bm. 
Na ogólną liczbę 104 załóg przod­
kowych kopalni tylko 9 nie dostarcza 
planowanej ilości węgla.

Kopalnia „Mortimer“, która daw­
niej zaledwie wykonywała plany 
miesięczne, należy obecnie do naj­
lepszych w Dąbrowskim Zjednocz 
niu Przemysłu Węglowego. Zadania 
za 21 dni bm. wykonała ona w. 108,2 
proc.

Ostatnłe
LEOPOLD INFELD — Wybrańcy bogów.

Iskry. Str. 318. Cena zł 14
NATALIA ROLLECZEK - Drewniany ró­

żaniec. Wydanie III Iskry. Str 29Ö Cena 
Zł 7.80.

JANUSZ MEISSNER - Na skrzydłach 
burzy. Iskry. Str. 202 Cena zł 6.30

JANUSZ MEISSNER - Wraki. Iskry Str. 
411, Cena zł 10.

Otwarcie wystawy »Pomoce naukowe w NRD>:



Str. 4 2YC1E OLSZTYŃSKIE

PLANTATORZY BURAKÓW 
zwiedzają cukrownię Kętrzyn

Kętrzyńską cukrownię odwiedziła 
ostatnio grupa przodujących plantato­
rów z pow. Lidzbark. Udział w tej 
wycieczce w^zięli Marceli Marcinkow­
ski ze sp. prod. Kobisła, Jan Król 
i Franciszek Góralczyk — wzorowi 
plantatorzy z Kiwit, Stanisław Patyra 
i inni.

Plantatorzy nie oglądali dotychczas 
procesów^ produkcji cukru, toteż pra­
cę cukrowni obserwowali z wdelkim 
zainteresowaniem. Postanowili oni 
zwiększyć w przyszłym roku areał u- 
praw^y buraków cukrowych i pod­
nieść ich plony.

Kor. Tor.

BRAWO AKTYW 
woj. wydziału oświaty!

(1) Zainicjowane w ub. roku szkolnym 
przez Woj. Wydział Oświaty współzawod­
nictwo między województwami olsztyń­
skim i białostockim o pierwszeństwo w 
organizowaniu 1 prowadzeniu kursu Ję­
zyka rosyjskiego zakończyło się zdecydo­
wanym zwycięstwem naszego wojewódz­
twa.

To ostatnie zorganizowało 292 kursy z 
4 319 uczestnikami, a doprowadziło do 
końca 201 kursów z 2 286 uczestnikami, 
zdobywając 26 940 punktów. Wojewódz­
two białostockie zorganizowało w tymże 
czasie 229 kursów z liczbą 3 696 uczest­
ników. Ukończyło prace 140 kursów z 
1 780 uczestnikami. Ilość zdobytych punk­
tów wynosi 17 725.

W woj. olsztyńskim wyróżniły się w tej 
akcji powiaty: Pasłęk. Olsztyn, Nowe Mia­
sto, Działdowo, Ostróda i Kętrzyn. Naj­
słabiej wypadły wyniki współzawodnictwa 
W powiatach: Pisz, Susz 1 Górowo. Iła­
weckie.-- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —
Aktualne zadania rolne

Najlepsi spośród mieszkańców Olsztyna
kandydatami do rad narodowych

Cenne zobowiązania podejmują chłopi
na zebraniach gromadzkich komitetów FM

W sobotę w kilku Instytucjach 1 
przedsiębiorstwach olsztyńskich odby­
ły się narady załóg, na których wy­
suwano kandydatury do Wojewódz­
kiej i Miejskiej Rady Narodowej.

W * ZBM po ożywionej dyskusji 
zgłoszono do Woj. RN kandydaturę 
sekretarza KW PZPR Jana Klechy. 
Wśród długo nie milknących oklasków 
kandydatura Jana Klechy przyjęta 
została jednogłośnie.

Serdecznie powitali również bu­
dowlani kandydaturę aktywnego ze- 
tempowca Mariana Feliszaka. Pocho­
dzi on z rodziny robotniczej. Jest z za­
wodu stolarzem. Normę swoją wykonu 
je przeciętnie w 218 proc. WTysunąl się 
na czoło najlepszych stolarzy ZBM. 
Dał się załodze poznać jako dobry fci- 
rhowiec, dobry towarzysz i aktywny 
społecznik. Dzięki tym zaletom Ma­
rian Feliszek został awansowany na 
kierownika stolami.

Głośnymi oklaskami przyjęto rów­
nież nazwiska trzech następnych 
kandydatów7 do rad narodowych. Sta­
nisława Baranowa — przodującego 
betoniarza i aktywistę związkowego, 
Bronisława Wołkiewdcza — przodow­
nika murarskiego i Jerzego Tomasie­
wicza — młodzieżowego przodownika 
pracy, wpisanego do „Złotej księgi

Wzmóc tempo dostaw ziemniaków
f!l) Z otrzymanych ostatnio meldun­

ków terenowych wynika, że dostawy 
ziemniaków z gospodarstw chłop­
skich i spółdzielni , produkcyjnych 
kształtują się poniżej planowanych 
norm dziennych. Po zrywie, który 
trwał około 2 tygodni, nastąpiło po­
ważne zahamowanie dostaw do spół­
dzielczych punktów skupu. W rezul­
tacie realizacja rocznego plartü obo­
wiązkowych dostaw ziemniaków po­
zostawia wiele do życzenia.

Jak jednak przebiega skup w po­
wiatach naszego województwa? Naj­
lepiej z obowiązków wobec państwa 
wywiązują się chłopi powiatu barto­
szyckiego. Na dzień 10 bm. plan rocz­
ny dostaw wykonany został przez ten 
powiat w 72 proc. Do chwili obecnej 
osiągnięto prawdopodobnie 80 proc.

Na tle tej cyfry niezwykle skromnie 
przedstawiają się wyniki uzyskane 
przez chłopów w powiatach: ostródz­
kim, działdowskim i nidzickim, w 
których roczny plan dostaw ziemnia­
ków nie przekroczył 35 proc. Błędem 
byłoby twierdzić, że w tych powia­
tach zbiory są mniejsze niż w barto­
szyckim, bądź też wykopki z takich 
lub innych powodów zostały spóźnio­
ne. Pozostaje więc jeden tylko wnio­
sek: dostawy nie rozwinęły się jeszcze 
tak, jak należało sobie tego życzyć.

To jest jedna strona omawianego 
Zagadnienia. Drugą stanowi słaba or­
ganizacja skupu oraz opóźnienia w 
nadsyłaniu sprawozdawczości przez 
punkty skupu, głównie jednak przez 
gorzelnie. W tej chwili sprawa tej do­
kumentacji wygląda tak, że nie-

sposób zorientować się w ogólnej 
ocenie realizacji planu rocznego. Na 
przeszkodzie stoi brak cyfrowych ze­
stawień większości gorzelni prowa­
dzących skup. W większości również 
gorzelni nie zadano sobie trudu po­
prawienia organizacji odbioru ziem­
niaków. Powoduje to znaczne opóźnie­
nie dostaw.

Na rezultaty tych niedociągnięć nie 
trzeba było długo czekać. Roczny plan 
dostaw wykonano dotychczas jeśli 
wierzyć oficjalnym danym, zaledwie 
w 52 proc. Lecz niestety cyfry tej nie 
można uważać za wiążącą. A nie moż­
na z uwagi na słabą operatywność 
gorzelni i braku z ich strony obowiąz­
kowości sprawozdawcze!

przodowników pracy ZW ZMP“.
Na zebranie wyborcze do OPZB o- 

prócz pracowników olsztyńskich przy­
były delegacje załóg z terenu. Na 
kandydatów na radnych do MRN w 
Olsztynie zebrani wysunęli: Eugeniu­
sza Romanowa — tynkarza, wielo­
krotnego przodownika pracy, odzna­
czonego złotą i srebrną odznaką przo­
downika pracy, Romanow jest pre­
kursorem nowych metod pracy. On 
to, jako pierwszy w naszym woje­
wództwie, przystąpił do mechaniczne­
go tynkowania ścian i wyuczył nie­
mało swych następców. Pracował na 
rusztowaniach olsztyńskiej chłodni 
oraz przy budowie WSR w Kortowie.

Następni kandydaci OPZB — przed­
siębiorstwa wybitnie produkcyjnego — 
to również głośni w Olsztynie i po­
za jego granicami przodowmicy pracy. 
Irena 
czona 
pracy 
sługi, 
wzorem 
Trzecim z kandydatów wysuniętych 
przez zebranie jest Roman Domański, 
spawacz w7 zakładach mechanicznych 
OPZB. Zakłady te, dzięki niemu, za­
jęły ostatnio pierwsze miejsce w 
skali krajowej. Domański jest odzna­
czony srebrną odznaką przodownika 
pracy,

Na zebraniu tym załogi budów 
OPZB z Olsztyna i województwa zło­
żyły meldunki o podjęciu ku uczcze­
niu wyborów do rad narodowych 
wielu zobowdązań produkcyjnych,

W udekorowanej odświętnie sali 
konferencyjnej DOKP w Olsztynie ze­
brało się ponad 500 pracowników 
PKP — naczelników różnych służb, 
zasłużonych przodowników, działaczy 
partyjnych i związkowych.

Po zapoznaniu zebranych z progra­
mem wyborczym Frontu Narodowego 
jednogłośnie wysunięto na kandyda­
ta do Woj. RN ob. Jana Klechę, zaś 
Franciszka Szybkowskiego, Hilarego 
Cynaderskiego i Edwarda Ejsmonta 
do MRN.

Nowowybrani kandydaci do rad na­
rodowych złożyli podziękowanie za 
zaufanie jakim ich obdarzono i za­
pewnili, że dołożą wszelkich starań, 
by nie zawieść pokładanego w nich 
zaufania.

Wolak — murarka, jest odzna- 
srebrną odznaką przodownika 
oraz Brązowym Krzyżem Za- 
Ona to propaguje i sama jest 

współzawodnictwa pracy.

Notatnik przedwyborczy

śladem naszych interwencji
Zakład Mleczarski w Olsztynie w odpo­

wiedzi na notatkę ..podnieść higienę sprze 
dąży mleka“ — informuje nas, że zaopa­
trywanie sklepów w baseny do mleka na- 
jeży wyłącznie do MHD i PSS.

Zakład Mleczarski oddał w swoim cza­
sie do dyspozycji tych przedsiębiorstw 
trszystkie posiadane baseny.
i

Jak donosi ekspozytura PKS w Olszty­
nie niewyraźne zapowiadanie przez me­
gafon na dworcu autobusowym było wy­
nikiem choroby gardła pracownika peł­
niącego służbę przy megafonie.

¥
'■ PKP stwierdziły słuszność naszych uwag 
^skończyć z nieporządkiem na stacji 
Olsztyn Główny“ — i wyjaśniają, że odpo­
wiedzialność za niefunkcjonowanie wszy­
stkich kas* i sprzedaż biletów bez kolej­
ki ponosi Henryk Furmanek — kierownik 
kas biletowych, który7 został ukarany.

W ubiegłym tygodniu w większo­
ści miast powiatowych w naszym wo­
jewództwie odbyły się plenarne po­
siedzenia Powiatowych Komitetów 
Frontu Narodowego. W Działdowie 
w PKFN uczestniczyło kilkadziesiąt 
osób. Po dyskusji nad referatem o- 
mawiąjącym aktualne zadania ko­
mitetów FN i projektem programu 
wyborczego PKFN w Działdowie za­
twierdzono go jednomyślnie.

Jeden z uczestników obrad, przo­
dujący rolnik z grom. Klęczkowo 
ob. Umiliński oświadczył, „że wybo­
ry do rad gromadzkich, które odbę­
dą się w dniu 5 grudnia br. jeszcze 
bardziej przybliżą chłopa pracujące­
go do swojej władzy na wsi. Miesz­
kańcy mojej gromady są wielce za­
dowoleni z reformy nowego podzia­
łu administracyjnego i jak mnie za­
pewnili, w przyszłym roku dołożą 
również starań, by gromada Klęcz­
kowo, podobnie jak i w tym roku 
terminowo wywiązywała się z obo­
wiązkowych dostaw żywca, mleka i 
zboża dla państwa“.

¥
W grom. Donowo w pow. piskim 

chłopi wyrazili z okazji wyborów do 
rad narodowych chęć założenia spół­
dzielni produkcyjnej. Ośmiu miesz­
kańców gromady zdecydowało się 
już wstąpić do spółdzielni. W pow. 
morąskim odbyto 14 zebrań wybor­
czych. na 11 zebraniach podjęto zobo­
wiązania w sprawie likwidacji zadłu­
żeń i obowiązkowych dostaw.

Z nadesłanych ostatnio meldunków 
z terenu wynika, że w powiatach: 
iławeckim, lidzbarskim i reszelskim

Powiatowe Komitety Frontu Naro­
dowego nadal nie posiadają lokali. 
Te niedociągnięcia poważnie hamu­
ją pracę komitetów. Należałoby więc 
jak najszybciej rozwiązać te trudno­
ści, a uczynić to powinny prezydia 
Miejskich Rad Narodowych.

• DZIEŃ OLSZTYNA •
W UB. PIĄTEK w sali klubu 

TPP-R odbył się „Wieczór poezji Ma­
jakowskiego“ w wykonaniu doskona­
łego artysty-recytator a Lecha Zarzyc­
kiego. Szczególnym uznaniem publi­
czności cieszył się „Poemat o Leni­
nie“, Po recytacji wyświetlono film 
pro<L włoskiej „Rzym godzina 11“. 
Dobrze by było, gdyby wieczornice 
takie organizowane były częściej,

W DNIU JUTRZEJSZYM o godz. 
28 w sali WDK prelegent TWP wy­
głosi odczyt pt. „Maria Konopnicka“. 
Wstęp wolny.

„ZGŁASZAJCIE SIĘ do pracy w 
górnictwie“ — pod tym hasłem trwa 
werbunek do pracy w górnictwie. 
Zgłoszenia przyjmują oraz udzielają

Teatr im. St. Jaracza — „Las“* A. Ostrów
skiego, pocz. przedsŁ godz. 19

Czerwony Kapturek — „Cq się w lesle 
raz zdarzyło“, pocz. godz. 17

KINA
(według Informacji OZK) 

Polonia — „Hamlet“ prod. angielskiej, 
godz. 14. 17.15 1 S0.30

Odrodzenie — „Awantura o dziecko“ 
prod. francuskiej godz. 17,30 1 20.

Polonia ____
godz. 14. 17.15 1 S0.30

angielskiej, 

o dziecko“ 

pajęczyna“,Awanqarda —- „Brunatna
prod. NRD, godz. 17 t 19.30

♦
Apteka dyżurna — Społeczna nr 8 przy 

ul. Kościuszki 82
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 85 tel. 09 1 22-22
Strat Pożarna — tel. 08.

bliższych informacji miejskie i po­
wiatowe rady narodowe. Kandydaci 
na przyszłych górników winni mieć 
ukończony 18 rok życia i nie przekro­
czonych 35 lat.

WRZZ przy współudziale Prez. 
Woj. R. N. organizuje w dn. od 30.X. 
do 2.XI. br. wycieczkę i raid w Ta­
try. Oprócz członków zrzeszeń spor­
towych udział wziąć mogą również 
pracownicy zakładów pracy — ama­
torzy turystyki, zgłaszając 5—10 oso­
bowe grupy do WRZZ.

PONIEWAŻ film prod. angielskiej 
„Hamlet“ cieszy się dużą frekwencją 
kierownictwo kina 
dłużą termin jego wyświetlania do 
końca bm„ jak również wprowadza 
dodatkowo jeszcze jeden seans o 
godz. 14, następne o 17.15 i 20.30.

W kinie „Awangarda“ ujrzymy 
dziś film „Skazana wioska“ a od ju­
tra „Brunatna pajęczyna“ prod. NRD.

W UB. NIEDZIELĘ w sali TPP-R 
przy ul. Szrajbera odbyła się woje­
wódzka narada aktywu i naucz^Jeli- 
opiekunów szkolnego klubu „Przy­
jaźni“. Na naradzie tej powołano no­
wą komisję wnioskową, po czym od­
była się ożywiona dyskusja. Po czę­
ści oficjalnej uczestnicy narady uda­
li się do teatru na sztukę A. Ostrow­
skiego „Las“.

RADA OKRĘGOWA „BUDOWLA­
NYCH“ przyjmuje zapisy do nowo­
powstałej sekcji hokejowej. Chętni, 
którzy by chcieli uprawiać tę piękną 
dyscyplinę sportu mogą się zgłaszać 
do dyrekcji ZBM — pl. Jedności Sło*

Słoneczna i ciepła niedziela spra­
wiła, że na boisku przy ul. Hanki Sa­
wickiej przybyło (mimo konkurencyj­
nej imprezy jaką był międzymiasto­
wy mecz pięściarski juniorów Olszty­
na i Warszawy) ponad tysiąc widzów, 
aby być świadkami pojedynku piłka­
rzy ZS Kolejarz Olsztyn i Gorzów. 
Początkowo spotkanie przedstawicieli 
poznańskiej i warszawskiej lig mię­
dzywojewódzkich zapowiadało się cie­
kawie. W miarę jednak upływu czasu 
z boiska zaczęła wlać nuda, a później 
niesmak. W tym na wskroś bowiem 
towarzyskim spotkaniu, zaczęto stoso­
wać chwyty niedozwolone, grę ostrą a 
nawet brutalną, nie pozbawioną obu­
stronnych złośliwości.

Zespoły przystąpiły do meczu w na­
stępujących składach:

Olsztyn: Ćwikliński — Pacewicz,
Kamiński — Włodarczyk, Czanik — 
Toszka, Cmok, Sommerfeld, Siwek, 
Blank, Bałtrun.

Gorzów: Ziemba (Krzysiak) — Ko­
pacz, Łukszo, Płaskoński I — Płas- 
koński II, Studziński, Płaskoński III 
— Henek, 
S minder.

W zespole 
czuć przede 
chowskiego. 
ski nie potrafił 
środkowego obrońcy wywiązać się na­
leżycie ze swych trudnych zadań. 
Również cofnięty do obrony Pacewicz 
nie podołał swym obowiązkom. Nato­
miast należy z uznaniem podkreślić 
grę młodych, przede wszystkim debiu­
tanta w pierwszym zespole — Cmo­
ka. Będzie z niego na pewno dobry 
piłkarz. W ataku najlepiej wypadł 
ofiarny i niezwykle ambitny Siwek. 
Niestety u reszty jego kolegów raziła 
powolność i brak chęci walki o pił-

Maciejewski, Burczak,

olsztyńskim dał się od- 
wszystkim brak Bartcr- 
Zastępujący go Kamiń- 

na ważnej pozycji

Nie ma

„Polonia“ prze-

Długoletni działacz SD, zasłużony 
przodownik pracy DOKP ob/ Cyna- 
derski powiedział m. in.:

— Podobnie jak w pracy zawodo­
wej postaram się i na stanowisku 
radnego dać z siebie wszystko. Szcze­
gólnie zwrócę uwagę na podniesienie 
zdrowotności miasta oraz na rozwój 
szkolnictwa olsztyńskiego.

Następnie kolejarze DOKP składa­
li meldunki o podjęciu zobowiązań dla 
uczczenia zbliżających się wyborów 
do rad narodowych. M. in. służba fi­
nansowa zobowiązała się przyśpieszyć 
zamknięcie rocznego bilansu. Wszys­
cy zaś pozostali pracownicy DOKP 
gremialnie włączyli się do pomocy w 
odgruzowaniu miasta.

Zebranie wyborcze do rad naro­
dowych kolejarze zakończyli odśpie­
waniem Międzynarodówki,

(ii). — Wybory do gromadzkich ko­
mitetów Frontu Narodowego odbywa­
ją się we wszystkich powiatach woj. 
olsztyńskiego. W pow. Barczewo za­
kończono akcję w dniu 18 bm.. wy­
bierając 32 KFN, Do 21 bm. wybrano 
w całym woj. olsztyńskim ogółem 163 
KFN na zaplanowaną ilość 426. W 
skład komitetów Frontu Narodowego 
weszło dotychczas 1.908 członków, z 
czego 690 bezpartyjnych.

Udział mieszkańców wsi w tych ze­
braniach jest bardzo liczny. Waha się 
on w granicach od 80 do 90 proc, w 
stosunku do ilości mieszkańców gro­
mad.

W kilku powiatach wybrani do 
PKFN agitatorzy wyruszyli w teren, 
głównie do gromad, wygłaszając w 
nich odczyty i pogadanki na tematy 
wyborcze, popularyzując programy 
wyborcze oraz biorąc czynny udział 
w zwalczaniu szeptanej propagandy.

W niektórych powiatach, a m. in, 
w braniewskim i ostródzkim powsta­
ły kcmisje redakcyjne, które przygo­
towują pogadanki do radiowęzła oraz 
redagują gazetki ścienne i błyskawi­
ce o tematyce wyborczej. Na zebra­
niach wyborczych i dyskusyjnych po­
dejmowane są przez chłopów liczne 
i cenne zobowiązania. Na zebraniu w 
grom. Liwa w pow. ostródzkim ob, 
Płocki z Zalewa powiadomił zebra­
nych, iż gromada oczyści do 1 listo­
pada br. 2 tys. metrów rowówT melio­
racyjnych. do 5 grudnia naprawi 
most na drodze prowadzącej z grom. 
Gil do Zalewa oraz zakontraktuje 
pięć tuczników’. Gromada ta wezwała 
inne wsie do współzawodnictwa i na­
śladownictwa.

We wsi Wilamowo chłopi zobowią­
zali się do 10 listopada wywiązać z 
dostaw żywca, zboża i ziemniaków, 
a do 15 listopada z obowiązkowych 
dostaw mleka.

Stały rozwój oświaty dla dorosłych

124 szkoły dla pracujących
umożliwiają dalszy awans społeczny

(1) Oświata dla dorosłych to bardzo waż 
ki« ogniwo w naszej sieci szkolnej, o wie­
le ważniejsze, niżby to wynikało z liczby 
korzystających z tej formy nauczania 
mieszkańców naszego województwa,

Do ogólnokształcących szkół dla doro­
słych uczęszcza obecnie — do podstawo­
wych ok. 4.000 osób I do średnich typu 
licealnego ok. 1.500, Stanowi to 
5 proc, ogólnej liczby uczniów 
ległych szkół młodzieżowych,

Istnienia oświaty dla dorosłych 
6.285 osób.

zaledwie 
równo-

właścl-Ale dane cyfrowe nie dają 
wego pojęcia o zasadniczym i prak­
tycznym znaczeniu tego działu szkol­
nictwa. Ułatwiając naukę tym wszy­
stkim, którzy z różnych przyczyn, 
przeważnie od siebie nie zależnych, 
musieli ją przerwać i jąć się pracy 
zarobkowej, Polska Ludowa nie tyl­
ko wyrównuje im krzywdę społecz­
ną, jakiej swego czasu doznali, lecz 
zyskuje do pracy twórczej w naj­
rozmaitszych zawodach wybitnie 
wartościowy element, który łączy w 
sobie zamiłowanie do nauki z do­
świadczeniem życiowym, zdobytym 
podczas pracy,

Mamy obecnie na Mazurach i War­
mii 29 szkół — typu miejskiego dla 
pracujących i 95 analogicznych zakła­
dów naukowych na wsi. Ukończyło 
je w ostatnim roku szkolnym 796 u- 
czennic i uczniów, a od początku

-  ^jnnrwni?Tnn i -  --- -------

kę. Dotyczy to nawet Bałtruna, który 
dopiero wT ostatnich minutach rozru­
szał się. Niestety było to o... kilka­
dziesiąt minut za późno. Do Blanka 
nie mamy pretensji, bowiem odczu­
wa on jeszcze wryraźnie komplikacje 
związane z odniesioną kontuzją.

Goście przedstawili się jako zespół 
na ogół zgrany i bez słabszych punk­
tów. Ryzykujemy jednak zdanie, że 
gdyby olsztyński Kolejarz zagrał tak 
ambitnie jak to obserwowaliśmy w7 o- 
statnich meczach mistrzowskich, zwy­
cięstwo gospodarzy i to wysokie, nie 
podlegałoby najmniejszej dyskusji.

Pienvsza połowią spotkania upłynę­
ła pod znakiem wyraźnej ale też nie 
wykorzystanej przew7agi olsztyniaków. 
Bawili się oni w superkombinacje na 
środku boiska nie wykorzystując wie­
lu dogodnych sytuacji. Bramka jaka 
padła w’ tym okresie (jak się później 
okazało jedyna (była raczej wynikiem 
doświadczenia i rutyny Blanka, niż 
kolektywnych akcji całego zespołu.

Po zmianie pól doszli do głosu goś­
cie. W 9 minucie po przerwie, a na­
stępnie w 13 wykorzystują oni błędy 
Ćwiklińskiego, któremu dwukrotnie 
pole widzenia zasłonił Kamiński i... 
doprowadzają do stanu 2:1 na swoją 
korzyść. Od tego momentu gra staje 
się nerwowa, ostra, a następnie na­
wet brutalna. Zawodnicy obu drużyn 
nie przebierają w środkach, aby tyl­
ko zmienić jeszcze wynik. W rezulta­
cie gospodarze grają coraz bardziej 
chaotycznie i... tracą jeszcze dwie 
bramki.

Ostateczne zwycięstwo Kolejarza 
Gorzów7 4:1 (0:1) jest w warniku gry 
zasłużone, aczkolwiek za wrysokie. 
Olsztyniacy nie byli bowiem aż o ty­
le gorsi. Zasłużyli jednak na porażkę, 
bowiem lekceważenie, a następnie...

zajęte 

W hotelu kętrzyńskim
potrzeba jeszcze 40 miejsc

(r) Tablica przed dworcem kolejo­
wym w Kętrzynie głosi „hotel miej­
ski znajduje się przy ul. Zjazdowej 
6“. A w hotelu:

Stroskana' portierka z zakłopota­
niem rozkłada ręce, tłumacząc, że 
naprawdę nie ma, że wszystkie poko­
je są już od dawna zajęte. Podróżny 
chcąc nie chcąc opuszcza więc z ża­
lem hotel, kierując się na... dworzec. 
Lecz nie ma tu przecież odpowied­
nich warunków wypoczynku, a przy 
tym troskliwi SOK-iści budzą go, by 
nie spóźnił się do pociągu, lub by nie 
został okradziony. Noc jest więc 
zmarnowana, a nazajutrz trzeba sta­
nąć do pracy.

Sytuacja taka istnieje w Kętrzynie już 
od wielu miesięcy i kierownictwo hotelu 
zda je sobie sprawę ze skutków spowo­
dowanych koniecznością odprawiania 
& niczym podróżnych A odprąw l<?h

codziennie około 40 osób. Mimo pew­
nych propozycji wysuwanych pod adre­
sem władz miejskich Kętrzyna, nie zaj­
mują one jak dotychczas " przychylnej 
postawy wobec zagadnienia rozszerze­
nia pomieszczeń hotelowych.
W mieście istnieją co prawda tru­

dne warunki lokalowe, ale pewne 
możliwości przecież by się znalazły. 
Potrzeba bowiem zaledwie 6—7 pokoi, 
a ludzie wypoczywaliby w czystych 
łóżkach.

Kętrzyn — to dziś poważny, naj­
poważniejszy bodajże ośrodek prze­
mysłowy naszego województwa, do 
którego przybywa codziennie kilka­
dziesiąt osób z Olsztyna, Warszawy, 
czy Malborka. Pojemny hotel jest 
więc Kętrzynowi potrzebny bardziej 
niż innym miastom i prez. MRN po­
winno tę sprawę jak najszybciej po- 
łWŚtoie rozwiązać»

Następnym etapem na tej drodze 
są licea ogólnokształcące w liczbie 
6 i 1 liceum korespondencyjne. Ukoń 
czyło je w rb. przeszło 160, a ogółem 
dotąd — 1.591 osób. Absolwentów 
tych liceów widzimy w najróżniej­
szych instytucjach i zakładach pracy, 
na różnych nieraz kierowniczych 
stanowiskach. Wielu z nich zdążyło 
ukończyć -wyższe uczelnie i zdobyć ty­
tuły naukowe. Jeden z abiturientów 
ä liceum dla pracujących w Pasłęku 
ob. Chełchowski jest dziś przewodni­
czącym Prez. PRN w tymże mieście.

Ale oświata dla dorosłych nie o- 
granicza się do szkół ogólnokształcą­
cych dwu wymienionych stopni. Się­
ga ona w najszersze masy miast i wsi, 
niosąc im naukę poprzez organizację

różnych kursów i zespołów oraz w 
drodze nauczania indywidualnego.

Tegoroczny plan Woj. Wydz. Oświa 
ty przewiduje uruchomienie 60 kur* 
sów dla Polaków miejscowego po* 
chodzenia, obliczonych na 850 uczę* 
stników. Program ten jest już w 
toku wykonania. Ponadto w stadium 
organizacji znajduje się 400 zespo* 
łów czytelniczych dla ok. 4.000 by* 
łych absolwentów kursów początko* 
wego nauczania oraz 209 kursów ję­
zyka rosyjskiego dla 3.135 mieszkań* 
ców miast i wsi.

Ów system zespołów 1 kursów u* 
zupełniany będzie nauczaniem indy* 
widualnym 10.000 b. analfabetów, 
Będzie to ciekawy eksperyment, po­
nieważ w charakterze nauczycieli 
wystąpią tym razem uczniowie śred­
nich zakładów naukowych oraz star* 
szych klas szkół podstawowych.

Zamiast 80 115 odczytów
" -..............  L

Szeroka akcja popularyzacji
radzieckich metod pracy

(I) W Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej przy MK TPP^R 
powstała sekcja popularyzacji ra­
dzieckich metod pracy, która nieba-

nieudolność nie mogą pozostać bez­
karne. Przyczyną tej przykrej po­
rażki nie był jednak osłabiony skład 
Olsztyna, jakkolwiek brak Bartochow- 
skiego dał się poważnie odczuć. Na 
przegraną złożyły się przede wszyst­
kim brak... ambicji i lekceważenie prze 
ciwnika w pierwszej części gry. Nie 
mogły tego odrobić ani ambicja Siw­
ka, ani... bezwzględne 
których jego kolegów.

Sędzia ob. Polak w 
wie spotkania nie miał 
nia w7obec niedwuznacznych „zagrań' 
niektórych zawodników. Naszym zda­
niem jednak, usunięcie z boiska Bał- 
truna na... minutę przed końcem 
spotkania było... zbyteczną demon­
stracją. Należało to samo uczynić co 
najmniej o kwadrans wcześniej, usu­
wając jednocześnie środkowego o- 
brońcę gości, który do decyzji takiej 
dał nie mniej powodów od skrzydło­
wego gospodarzy.

Dla kronikarskiej statystyki poda- 
jemy strzelców bramek: 38 min. 
Blank (Ol.), 54 min. — bramka sa­
mobójcza, 58 min. — Burczak (G), 
78 min. Henek i 86 min. Maciejew­
ski.

zagrania nie-

drugiej poło- 
łatwego zada-

wem rozwinęła owocną działalność 
w obranym przez siebie kierunku. Na 
okres od 12 września do 12 paździer­
nika zaplanowano 80 odczytów w 
różnych zakładach pracy, wygłoszono 
natomiast 115, W charakterze prele­
gentów występowali członkowie róż­
nych organizacji technicznych, nale­
żących do NOT, a przede wszystkim 
— Pol. Zw. Inż. Budowlanych, Stów* 
Inż. i Techn. Leśnictwa oraz Stów. 
Inż. i Techn. Rolnictwa.

Tematyka odczytów obejmowała 
szeroki krąg zagadnień związanych z 
nowymi metodami organizacji pracy 
i ruchem racjonalizatorskim w ZSRR, 
z radziecką literaturą techniczną i 
maszynoznawstwem, ze szkoleniem 
wewnątrzzakładowym w Związku Ra­
dzieckim itp. •

Odczyty wzbudzały duże 
wanie, o czym świadczą 
chaczy, przekraczające w 
padkach cyfrę 10Ó osób.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy* 
jaźni Polsko-Radzieckiej klub techni* 
ki i racjonalizacji miejscowego ZBM 
ogłosił dla swych pracowników kon* 
kurs racjonalizatorski o bardzo sze­
rokiej tematyce, obejmującej niemal 
wszystkie dziedziny pracy w przed-* 
siębiorstwie, a w ich liczbie —- us* 
prawnienie tynkarstwa, malowania^ 
transportu, cyklinowania parkietów, 
prefabrykacji gotowych elementów 
itp.

Termin składania prac konkurso* 
wych mija z dniem 15 grudnia bn 
Wyróżnieni uczestnicy tego konkursu 
otrzymają nagrody płatne w ciągu 14 
dni od daty ogłoszenia wyników.

zaintereso-* 
liczby słu- 
wielu wy-

¥
W kolejnym spotkaniu w ramach 

rozgrywek międzywojewódzkich o Pu­
char GKKF pięściarska reprezentacja 
juniorów Warmii i Mazur uległa na 
ringu w hali GWKS swoim warszaw­
skim kolegom 7:15. Poziom zawodów 
był już dużo lepszy, niż w debiuto­
wym meczu naszych zawodników. 
Walki były bardzo zacięte, o c.ym 
świadczy chociażby duża ilość niejed- 
nogłośnych werdyktów sędziów punk­
towych — BJukiera (Gdańsk) Guły 
(Warszawa)

Spotkanie 
przyjemnej 
warszawscy 
kwiaty i przez długą chwilę 
brzmiewały brawa przeszło 2000 wi­
downi...

A oto -wyniki walk od papierowej 
do ciężkiej (goście na pierwszym 
miejscu). Ostrowski (wicemistrz Polski 
junioró-w) wygrał przez poddanie w II 
starciu Litwinowicza, Bredowski wy­
grał wo. z powodu nadwagi Batkow- 
skiego — towarzyska walka zakoń­
czyła się wynikiem remisowym; Gro­
chowski wypunktował Szoszkę, Bo- 
rzuchowski zremisował po dość ład­
nej walce z Kowalskim, Łukowski 
-wygrał z Iskrą. Bokus — z Krusz- 
kowskim, Maciejewski uległ Romej- 
ce, Szymaniuk przegrał z najlepszym 
zawodnikiem 
czem, mistrz 
wypunktował 
wał na cios, 
zała się lepszą... Kupść z braku prze­
ciwnika zdobył punkty wo dla War­
szawy, a w ciężkiej Tułodziecki z tej 
samej przyczyny — dla Olsztyna.

W ringu sędziował bardzo dobrze 
Rakowski Gdańsk« > (sa)

i Polaka (Olsztyn), 
rozpoczęło się w bardzo 
atmosferze; zawodnicy 
wręczyli gospodarzom 

roz-

Olsztyna Bartoszewi- 
Polski juniorów Olczyk 
Borejszę. Borejsza polo- 
jednakże technika oka-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Z. J. — Giżycko. Ostatnio „Arged“ 

rozprowadził partię czajników, które zo­
stały w krótkim czasie rozprzedane. Na­
czyń tych jest na rynku jeszcze mało, 
niemniej w bież, roku rozprowadzono ich 
o wiele więcej niż w roku poprzednim.

Władysław Olczak — Miłakowo, pow,’ 
Braniewo.

Skoro pracujecie od 2 maja br., doda­
tek rodzinny należy Wam się po trzech 
miesiącach, czyli już za sierpień. Zakład 
pracy winien Wam więc wypłacić zaległą 
kwotę. Gdyby zaś kierownictwo ociągało 
się z wypłatą — zwróćcie się do Zw. Za­
wodowego.

Ob. Stefan Rogalski — Olsztvin. Wg. u- 
zyskanych przez nas informacji mieszka- 
nie zostanie Wam przydzielone wt przysz­
łym roku. W tym roku bowiem ZBM"nie 
przewiduje oddania do użytku odpowied­
niej ilości lokali.

Musicie więc uzbroić się w cierpliwość. 
Wiecie przecież jak trudna jest sytuacja 
mieszkaniowa, a dużo osób oczekuje na 
przydział mieszkania o wiele dłużej niż 
od kwietnia br.

Ob. Bronisław Ruszczak — Pasłęk. PKO 
prosi Was o nadesłanie odcinków wpłaty. 
Przypuszcza zarazem, że jeśli wpłacacie 
raty regularnie — nieporozumienie wyni­
ka z powodu niepodawania przez Was" na 
blankietach numeru zobowiązania.
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18 — za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.
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